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РЫ pismo narodowe i katolickie 


Na froncie walk w Hiszpanii 


[Й wolk rządowych w Madrycie lamany! 


Wojska powstańcze рой wodzą płk. Үлде przeprawiły się przez rzekę Manzanares 
i zajęły szereg budynków w dzielnicy uniwersyteckiej 


Avila. (PAT). Lotnictwo ро- 
wstańcze dokonało dziś niezwykle 
gwałtownego bombardowania fortyfi- 
kacyj madryckich. Cała dzielnica 
dworca południowego znajduje się w 
płomieniach. 

Według urzędowych doniesień z 
Salamanki, kolumny płk. Yague wkro- 
czyły do Madrytu od strony północno- 
zachodniej, przeprawiając się przez 
rzekę Manzanares pomiędzy mostem 
irancuskim a Puerto Hierro. Wojska 
powstańcze zajęły już wczoraj szereg 
budynków w dzielnicy uniwersytec- 
kiej oraz kilka bloków domów, sąsia- 
dujących z tą dzielnicą. Ostateczne 
natarcie w dniu dzisiejszym poprze- 
dzone było huraganowym ogniem ar- 
tyleryjskima oraz gwałtownem bom- 
bardowaniem z 30 samolotów. 

Według ostatnich wiadomości, stra- 
ty wojsk rządowych są ogromne. 

Rabat. (РАТ). Komunikat stacji 
radjowej w Jerez: 

Wojska powstańcze rozproszyły 
większe ugrupowanie wojsk rządo- 
wych w odcinku Soria. Na froncie 
FEscurialu uczynili powstańcy dalsze 
postępy. Na odcinku frontu, obsadzo- 
nym przez 5 i dywizję zaznaczyła się 
wzmożona działalność artyleryjska. 
W Toledo zarekwirowały władze po- 
wstańcze nietylko wszystkie samocho- 
dy, lecz także i wozy. 

Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Madrytu, iż komunikat ofi- 
cjalny rządu hiszpańskiego zaprzecza 
kategorycznie wiadomościom. jakoby 
rzeka Manzanares została przekroczo- 
na przez powstańców. 

Z drugiej strony wiadomości, jakie 
otrzymał korespondent Reutera w Liz- 
bonie świadczą o posuwaniu się wojsk 
powstańczych w głąb Madrytu w Кіе- 
runku więzienia. Wojska rządowe o- 
puściły rzekomo koszary Montana. 

Sewilla. (PAT). Potwierdzają się 
wiadomości, jak donosi komunikat 
powstańczy, o zajęciu przez trzy ko- 
lumny gen. Vareli parku zachodniego 
oraz miasta uniwersyteckiego. W 
dzielnicy Sorja kolumna gen, Moscar- 
do zajęła poważne punkty strategicz- 
ne. Komunikat kończy się zapewnie- 
niem, iż w ciągu najbliższego czasu 
na głównych gmachach rządowych 
zostanie zawieszony sztandar czerwo- 
no-złoty. 

Avila. (PAT). Główna kwatera 
powstańcza komunikuje, że puszczona 
przez Madryt pogłoska, jakoby lotnicy 
rządowi podczas raidu, dokonanego w 
środę nad Avila і sąsiedniem lotni- 
skiem, mieli zniszczyć 20 samolotów 
powstańczych — nie odpowiada rze- 
czywistości. 

Główna kwatera stwierdza, że w 
czasie tego raidu zrzucono szereg 
bomb, które wyryły w pobliżu lotni- 
ska Avila 8 głębokich lejów. Bomby 
te jednak padały w odległości conaj- 
mniej 500 metrów od hangarów, w 
których znajdowały się samoloty po- 
wstańcze. Żaden z tych aparatów nie 
został uszkodzony. 4 

Londyn. (PAT). Korespondent 
Reutera donosi z dowództwa wojsk 
powstańczych pod Madrvtem. że w 
niedzielę około południa oddziały ша- 


rokańskie i legjoniści sforsowali w a- 
taku na bagnety most w dzielnicy 
Casa del Campo, . wypierając na tym 
odcinku wojska rzadowe z obu brze- 
gów rzeki Manzanares. О godz. 11-еј 
baterje haubic, ostrzeliwujące. ostat- 
nio dzielnicę uniwersytecką, otrzyma- 
ły rozkaz przesunięcia ognią naprzód, 
co świadczy, że powstańcy poważnie 
zyskali na terenie. 


Toledo. (PAT). Korespondent 
Reutera, opisując wczorajszą bitwę, 
stwierdza, że opór wojsk rządowych 
załamał się ostatecznie w chwili, gdy 
8 powstańczych samolotów bombardu- 
jących, eskortowanych przez 24 samo- 
loty myśliwskie, przeleciało nad dziel- 
піса uniwersytecką i parkiem zachod- 
nim, zrzucając wielka ilość bomb. 


Od czasu do czasu nad ratuszem łódzkim ukazuje się takie widmo... 


Niedaleko zaszli 


Niefortunna wyprawa dwustu Żydów do Palestyny — Za- 
miast w Ziemi Obiecnej znaleźli się w areszcie 


Warszawa. (Tel. wł.) W klubie 
żydowsko-sportowym „Makkabi“ za- 
przysiężono wczoraj dwustu członków, 
którzy mieli wymaszerować do Pale- 
styny. 

Władze nie dały na przemarsz ze- 
zwolenia, Komisarjat rządu zgodził się 
na wymarsz pod warunkiem, że punkt 
zborny będzie poza granicami miasta. 
Kilkaset osób wyjechało wczesnym 
rankiem poza miasto, gdzie o godzinie 
8 uformował się oddział, złożony z 196 
osób umundurowanych jednolicie. By- 


li to Żydzi w wieku od 18 do 22 lat, a 
między nimi 3 Żydówki. Komendan- 
tem był adw. Rypnel. 

Gdy pochód żydowski po dwóch go- 
dzinach marszu znalazł się za wsią 
Pyry, zagrodziła maszerującym dro- 
gę policja i nakazała powrót do War- 
szawy, albowiem władze bezpieczeń- 
stwa nie udzieliły zezwolenia na po- 
chód. Ponieważ zarządzenia nie zosta- 
ły wykonane, pochód rozpędzono. A- 
resztowano komendanta Ryppla i dwu- 
nastu drużynowych. (w) 


Krwawe walki religijne 
Hindusów z Mahometanami 


Trzy osoby zostały zabite, a 28 jest ciężko rannych 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Bayruthu, w niedzielę wieczorem 
miały miejsce nowe rozruchy, wyni- 
kłe na tle religijnem pomiędzy Hindu- 


sami i mahometanami, a częściowo 
również pomiędzy ludnością europej- 
ską. 
Głównym powodem zajść były urg- 


| 


czystości, związane z obchodem do- 
rocznego święta, t. zw, Ramadanu. 
Gdy zajścia zaczęły przybierać groźny 
charakter, interweniowała policja i 
wojsko. Rozruchy wzięły początek 
w okolicy meczetu Basta, gdzie odby- 
ły się publiczne wiece, na których 
różni agitatorzy przemawiali przeciw- 
ko niedawno zawartej umowie pomię- 
dzy Francją a Libanonem. Równocze- 
śnie inni apitatorzy muzułmańscy 
wznosili wrogie okrzyki przeciwko 
nowemu statutowi w Libanonie oraz 
ludności chrześcijańskiej i Europej- 
czykom. 

Wieczorem muzułmanie udali się 
w olbrzymim pochodzie do dzielnicy 
chrześcijańskiej, gdzie zaczęto plon- 
drować sklepy i domy handlowe. Mi- 
mo natychmiastowei interwencji po- 
licji doszło do nowvch starć, gdyż w 
międzyczasie do dzielnicy muzułmań- 

iej wtargnęły grupy mieszkańców z 
| dzielnicy kiej i chrześcijań- 
skiej i poczęły niszczyć składy prze- 
ciwników religijnych. Z trudem tylko 
wojsko i policja zdołała przywrócić 
porządek. Nie obyło się przytem jed- 
nak bez ofiar i bez użycia broni pal- 
nej. Trzy osoby zostały bowiem zabi- 
te, a 28 jest ciężko rannych. 

Podczas zajść demonstranci zde- 
molowali kilkanaście wozów tramwa- 
jowych i 50 samochodów prywatnych. 
Obleno je benzyną, a następnie podpa- 
łono. Wysoki komisarz wyraził ubole= 
wanie z tego powodu, zapowiadając 
równocześnie bezwzględne i radykalne 
wystąpienie w razie powtórzenia się 
rozruchów. 


Zuen птүта$а Galii 
Paryż. (PAT), Zmarł w Lyonie 
ks. kardynał Maurin, arcybiskup 
Lyonu, prymas Galji. 


Nowe rozruchy w Bombaju 

„Bombaj (PAT). Үү północnej 
dzielnicy Bombaju wybuchły rozruchy 
na tle religijnem. Policja użyła bro- 
ni. Jest 12 lekko rannych. Dokonano 
około 50 aresztowań. 


Pociąg wpadł na samochód 

Nowy Jork (РАТ), W miejsco- 
wości Wichert w stanie Illinois ро- 
ciąg wpadł na skrzyżowaniu drogi z 
torem kolejowym па samochód, który 
został całkowicie strzaskany. 5 osób 
utraciło życie w katastrofie. 


Na $, G. Н. 
rozpoczęły się wykłady 


Warszawa (Tel. wł) W Szkole 
Głównej Handlowej podjęto wczoraj 
wykłady. Dzień minął w zupełnem 
spokoju. Młodzież jest zainteresowa- 
na zapowiedzią rektora, dotyczącą 
Bratniej Pomocy. (w) 


Miljonerka zginęła w kata- 
strofie samochodowej 


Nowy Jork (PAT). W Filadelfjt 
w katastrofie samochodowej zginęła 
miljonerka Mary Hope. Trzy osoby, 
które znajdowały się w prowadzonym 
przez nią samochodzie odniosły bar- 
dzo ciężkie гапу, Stan ich jest bez- 
nadziejny. 


Demonstracja sił włoskich 
w Absynji 


Adis Abeba (РАТ). Kolumny 
okupacyjne, jak donosi Agencja Ste- 
fani, posuwają się szybko w kierunku 
zachodnim. 

Eskadra złożona z 30 samolotów 
dokonała lotów nad Wollega i Dzima, 
przelatując na: bardzo nieznacznej Wwy- 
sokości nad wioskami i osiedlami. 
Lot ten miał charakter demonstracjie 
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Dożywotnie więzienie za napad па ріерапје 


Epilog napadu rabunkowego w Piakowie 


Kielce (РАТ). Sąd okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Opatowie Tozpa- 
trywał sprawę przeciwko sprawcom 
napadu rabunkowego, dokonanego 
niedawno na plebanję w Opatowie, 
pow. sandomirskiego. 


Po  szczegółowem rozpatrzeniu 
sprawy 1 przesłuchaniu licznych 
świadków sąd skazał osk. Stanisława 
Gacha, który dokonał ok, 20 napadów 
rabunkowych, na dożywotnie więzie- 
nie, а jego towarzysza Jana Andzela. 
na 15 lat więzienia, 


Demarche Francji w Berlinie 


Do protestu przeciwko złamaniu przez Niemcy klauzuli trak- 
tatu wersalskiego dołączą się Belgja i Czechosłowacja 


Warszawa, (Tel. wł). Wiado- 
mość o oświadczeniu Rzeszy, iż prze- 
stała uznawać artykuły traktatu wer- 
salskiego o umiędzynarodowieniu Re 
nu, Dunaju, Łaby i Odry wywołała 
zaniepokojenie w zachodniej Europie 
i wywołać winna szczególne zastano- 
wienie w Polsce, Rząd francuski jest 
zdania, że do Berlina winien być Wy- 
stosowany protest zbiorowy państw 
zainteresowanych. Przedstawiciele je- 
go w tych państwach zastanawiają się 
już wraz z rządami państw nad wy- 
4worzonem położeniem. 

Waszyngton, (Tel. wł). Ame- 
rykańskie koła polityczne naruszenie 
traktatu przez Rzeszę uważają za ро- 
zgwałcenie traktatu pokojowego mię- 
dzy Rzeszą, a Stanami Zjednoczonemi. 
Prawdopodobnie jednak rząd Stanów 


Zjednoczonych nie będzie w Berlinie 
protestował. 

Paryż (PAT). Min, Delbos, który 
wyjechał w piątek do Perugueux, 
gdzie miał wziąć udział w otwarciu 
rady generalnej departamentu Dor- 
dogne, powrócił dziś rano do Paryża, 
celem odbycia szeregu konferencyj 
nad sytuacją, wytworzoną przez wy- 
mówienie przez Niemcy klauzul rzecz- 
nych traktatu wersalskiego. Pierwsze 
wiadomości, otrzymane w Paryżu 
od róprezentantów dyplomatycznych 
Francji, którzy sondowali opinię za- 
jnteresowanych państw, pozwalają 
przypuszcza, że do demarche, która 
hędzie dokonana w Berlinie, przyłą- 
czy się szereg państw, przedewszyst- 
kiem zaś Belgja i Czechosłowacja. 


Komunista i dezerter — 
działaczem Z. Z. Z. 


Sąd Apelacyjny w Wilnie skazał go na 8 lat więzienia i po- 
byt w Koronowie 


Wilno. (Tel. wł). Przed sadem 
apelacyjnym w Wilnie toczył się pro- 
ces odwoławczy Biernackiego Włady= 
sława Romana, czółówego działacza 
ZZZ.na terenie Niemna i. Lidy, oskar- 
żonego о kierowanie wywrotową akcją 
ZZZ., teror, gwalt i poczynania rujńu- 
jące placówkę przemysłową i robotni- 
ków. W szczególności Biernacki przeż 
swą działalność na terenie robotni- 
czym w.Lidzie i Niemnie zrewolucjo- 
nizował robotników і wywołał strajki 
w olbrzymich hutach szklanych Stol- 
lego i fabryce wyrobów gumowych 
„Ardal*. Strajki te, poparte terorem 
nosiły cechy akcji komunistycznej, 

Na rozprawie okazało się, że dzia- 
łalność Biernackiego była zgodna £ 
instrukcjami i dyrektywami central- 
nego biura ZZZ. Stwierdził to m. in. 
jeden ze świadków J. Szurig, sekretarz 
generalny ZZZ, i naczelny redaktor 
„Frontu Robotniczego”. Okazało się 


także, że „działacz* 7ZZZ. iBernacki 
był kakrany w roku 1931 za jakąś tam 
sprayykę aresztem, а w dwa lata póź: 
niej za dezercję, Razem karany był 
osiem razy w przeciągu dziesięciu lat, 
Pozatem. był. dwukrotnie zatrzymany 
za Komunizm: raz w Łodzi przed ja- 
kiemś świętem bolszewickiem - 1 гах w 
Toruniu. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
apelacyjny uchylił wyrok ierwszej 
instancji, skazujący Biernackiego na 
3 lata więzienia. Władysław Roman 
Biernacki skazany został na karę 8 lat 
więzienia, огах po odbyciu kary, wo- 
bec kryminalnej przeszłości sąd orzekł 
osadzenie gò w zakładzie dla niepo- 
prawnych w Koronowie. 

W stosunku do drugiego oskarżo- 
nego, Malewskiego wyrok został za- 
twierdzony, 

Proces Biernackiego zakończył się 
ostateczną kompromitacją i zdema- 


skowaniem roli ZZZ. w polskim Swie 
cie pracy. Komunizm, teror i szkodze- 
nie interesom rohotniczym przez tę or- 
ganizację, stały się jasne i oczywiste. 


Odznaczenie ks. Hlinki 


Praga (PAT). Król rumuński 
Karol П. и przewódcę auto- 
romistów słowackich ks. Andrzeja 


Hlinkę wielką wstęgą orderu korony 
rumuńskiej. 


Powrót delegacji „Lotu“ 
z Palestyny 


Warszawa, (Tel. wł.). Z Pale- 
styny przybyła wczoraj delegacja „Lo- 
tu“, która podpisała umowę komuni- 
kacji lotniczej między Warszawą a 
Palestyną, odbywaną na samolotach 


„Шоба“, (w) 
Słuszne zarządzenie 


Warszawa (Tel. wł.) Wicemini- 
ster Świtalski wydał okólnik, nakazu- 
jący, ażeby wszystkie podania, doty- 
czące ulg podatkowych, wpływające 
w związku z kupnem nowych samo- 
chodów, były załatwiane w przeciągu 
dwóch tygodni. (w) 


Protest 
przeciwko wyrokowi śmierci 


Tokio (РАТ). Rząd japoński zło- 
żył protest przeciwko wyrokowi na 
przedstawiciela japońskiej żeglugi we 
Władywostoku Nakai, skazanego 
zarzutem szpiogóstwa na karę śmier= 
ci, złagodzoną następnie na karę 10- 
letniego więzienia. 


Komornik skazany 
na 6 lat więzienia 


Wilno. (РАТ). W wileńskim są- 
dzie okręgowym zapadł wyrok w spra- 
wie komornika Stefana Wojciechow- 
skiego, oskarżonego о 447 przywła- 
szczeń i uchybień, jakich dopuścił się 
w фе kilku lat. 

ólna suma nadużyć sięga ponad 
12. К zł, Oprócz skarbu państwa po- 
niosło straty wiele instytucyj i osób 
prywatnych. 

Sąd wymierzył 
lat więzienia i 10 lat 
praw. 


Ustanienie' komisarza gen. 
R. Р, w Gdańsku 


Warszawa. (Tel. wł). Uchodzi 
za pewne w Warszawie, że komisarz 
generalny R. P. w Gdańsku ustąpi. — 
Nastąpi to prawdopódodbnie w począt« 
kach grudnia. Obejmie on albo sta- 
nówisko posła polskiego w Pradze, al- 
bo w Wiedniu. 

„Wieczór Warszawski* wspomina, 
że mówi się o kandydaturze płk. dr. 
Romana Abrahama na stanowisko ko- 
misarza R. Р. w Gdańsku, ale nie wia- 
domo, czy ta kandydatura utrzyma» 
łaby się. (w) 


mu łączną karę б 
pozbawienia 


Stan zdrowia Ojca ann Ran (di ORM Ki LŚ KAD. 


Rzym (РАТ). „Popolo di Roma“ 
demana УЛ pogłoski o złym 
stanie zdrowia Ojca ŚW. 

„Papież — pisze „Popolo di Roma" 
— ukończy wkrótce 80 lat i 
musi uniknąć zbytnich wy: łków przy 
przyjmowaniu pielgrzymek. Intensyw- 
na działalność Piusą XI nie ułegła za- 
sadniczej zmianie. 

Przedwczoraj Papież przyjął prze- 
szło 1000 osób i wygłosił prawie go- 
dzinną mowę do członków związku 
misyjnego kleru, Ci, którzy słyszeli 
jego słowa i otrzymali błogosławień- 
stwo, mogli stwierdzić, że alarmujące 
pogłoski o złym stanie zdrowia Ojca 
św. są nieprawdziwe." 


Znamienny proces 


Gzęstochów а, 106. 11. W tych 
dniach odbyła się kilkakrotnie już od- 
raczana sprawa przeciwko posłowi В. 
B., Kobyłeckiemu i p. Lewiakowi, ka- 
sjerowi spółdziolni „Jedność*. Obaj ci 
panowie zostali oskarżeni o sumę 228 
złotych przez murarza Madlera, które- 
mu powyższą sumę obiecali za agita- 
cję wyborczą na rzecz p. Kobyłeckiego, 
który pragnął zostać posłem, Madler 
agitował bardzo solidnie, lecz p. Koby- 
łecki z chwilą, gdy został posłem, ZA- 
pomniał zupełnie o swym gorącym а- 
gitatorze i obiecanej mu płacy, 

Rozgoryczony p. Madler sprawę 
skierował do sądu, który uznał preten- 
је p. Madlera za słuszną i zasądził 
mu 04 pp. Kobyłeckiego i Lewiaka su- 
mę 89 złotych. 


Echa wizyty min. Ciano 
w Budapeszcie 


Budapeszt (PAT). Na zapro- 
szenie regenta Horthy'ego minister 
Ciano wziął wczoraj udział w urzą- 
dzonem na jego cześć polowaniu w 
Goedoelloe, poczem, po powrocie do 
Budapesztu, pył obecny na galowem 
przedstawieniu w operze. Minister 
Ciano dziś wieczorem odjedzie do 
Rzymu, 

Zdaniem węgierskich kół politycz- 
nych, rozmowy ministra Ciano posia- 
dały charakter czysto informacyjny i 
mialy za zadanie przygotowanie do 
bardziej konkretnych rokowań, zwła- 
szcza gospodarczych, jakie odbędą się 
podczas wizyty regenta Horthy'ego w 
Rzymie. 


Фоо Е 


W kantonie Bnzylea—miaeto odbyt eie plebi- 
всу! w eprawie wykluczenia komuniatów i in- 
nych wywrotowiów ze elużby państwowej i 
miejskiej Plebiscyt zakończył się zwycięstwem 
zwolenników usunięcia komunistów. 


Na nowym  kontrtorpedowcu angielskim 
„Hasty“, który stół w doku w Devonport wy- 
Bucht dwukrotnie pożar Admiralicja przyznaje, 
że nia jest wykluczona możliwość sabotażu. 


Na kole! im, Dzierżyńskiego w Sowietach po- 
miedzy Dumczyno a Otradą wydarzyła się kata- 
strofa, Na pociąg towarowy idący 2 Orła naje- 
chal również. pociąg towarowy wskutek czego 
Ofiar w ludziach 


14 wagonów ulegio rozbiciu, 
nie bylo. 


Henryk Sien 


С Wiry 


Mało znaną a bardzo aktualną po- 
wieścią Henryka Sienkiewicza są „Wi- 
ту“, Powieść ta osnuta jest na tle roz- 
ruchów rewolucyjnych z 1905 r., rozru- 
chów, które wprowadź do zdrowego 
organizmu sp łeczoństwa W 
bakcyle bolszewizmu 
bujnie do dnia | 

Poniew aż 


ko- -g0ejalisty m 
1905 roku i wskazywał na ich niebez- 
pieczeństwo na przyszłość, przeto ofi- 
cjalna krytyka, składająca się, jak 
wiadomo, w większości z Żydów, ich 
wychowanków i masonów, uznała 
„ігу“ za powieść art; cznie bar- 
dzo słabą i wogóle mało wartościową 
1 zrobiła wszystko, ару „Wiry“ były 
przez społeczeństwo polskie jak naj- 
mniej czytane. 

Nadszedł jednak czas na otrząśnię- 
cie się z tej sugestii żydo-masońskiej 
krytyki co do wartości „Wirów 
zabranie się do ich czytania. 
zachęcenia społeczeństwa 
polskiego do zapoznania się z treścią 
tej nrcyciekawej powieści Henryka 
Sienkiewicza, przytaczamy z niej kil- 
ka b. charakterystycznych i aktual- 
nych urywków. 


L SIENKIEWICZ О POLSKICH 
SOCJALISTACH 
Sąd o polskich socjalistach autor 


»Trylogji* wypowiada przez usta jed- 1 


nego z bohaterów „Wirów* Grońskie- 
go do młodego apostoła socjalizmu, 
studenta Laskowicza. 

„Groński: — Twierdzisz pan za- 
tem, że wy imię Polski połączyliście 
z młodą i potężną ideą, przez co wpu- 
ściliście w 1е] żyły młodą krew. A ja 
odpowiem, że sama idea, jakakolwiek 
ona jest — tak zwyrodniała w waszych 
umysłach, że przestała być społeczną 
ideą, a stała się społeczną chorobą. 
Zaszczepiliście Polsce chorobę i піс 
więcej. Nowy polski gmach trzeba bu- 
dować z cegieł i kamienia — nie z dy- 
namitu i z bomb. A w was niema 
ni copieł, ni kamienia. Wy jesteście 
tylko krzykiem nienawiści. Porzucili- 
ście starą ewangelję, a nie umiecie 
stworzyć nowej, wskutek czego niema 
w was zadatków życia. Imię wasze 
jest Błąd — i dlatego wypadkowa wa- 
szych działań będzie zawsze przeciwna 
waszym założeniom. Bo, przeciągnąw-= 
szy strunę apitacji, nie doprowadzicie 
ludu do czego innego, jak do słabości 
i nędzy, а ze słabych nędzarzy nie po- 
traficie zbudować silnej Polski. Ta 
przecież oczywiste. A przytem na jed- 
nej i tej samej głowie nie można no- 
sić dwóch czapek, chyba, że jedna be- 
dzie-pod spodem. Otóż pytam, co tu 
jest pod spodem? Czy wasz socjalizm 
jest tylko środkiem do zbudowania 
Polski, czy wasza Polska jest tylko 
przynętą i hasłem. które ma nrzycią- 
gnąć do waszego obożu lud? Socjali- 


stom, którzy zwią się socjalistami bez 
dodatków i nie twierdzą, że są w jed- 
nej osobie rybą i rakiem, muszę przy- 
znać, że są logiczniejsi. Ale wy łudzi- 
cie sami siebie. Naprawdę jest tak, że 
wy choćbyście chcieli uczynić coś 
polskiego, to nie zdołacie, albowiem w 
was samych niema nic polskiego. 
Szkoła, którąście przeszli, nie odjęła 
wam języka, ale urobiła wasze umy- 
sły i duszę w ten sposób, że nie ja- 
steście Polakami. Wam w tej chwili 
zdaje się, że robicie rewolucję, a to 
jest tylko małpa rewolucji — i w do- 
datku obcej. Wy jesteście złym kwia- 
tem obcego ducha. Dość wziąść wasze 
dzienniki, waszych pisarzy, poetów i 
krytyków! Cały ich aparat umysłowy 
jest obcy. Prawdziwy ich cel to nawet 
nie socjalizm i nie proletarjat, ale zni- 
szczenie. W ręku żagiew, a na dnie 
duszy beznadzieiność i wielkie nihil! 
Wy jesteście jak owoc, z jednej strony 
zielony, a z drugiej gnijący. Wy je- 
steście chorzy, Tą choroba tłumaczy 
Big ton bezgraniczny brak logiki, pole- 
gający na tem, że krzycząc przeciw 
wojnom, robicie wojnę, krzycząc prze- 
ciw karze śmierci, wtykacie ludziom 
w ręce browningi i mówicie: „Zabi- 
jaj!" — tą także choroba tłumaczą się 
wasze szalone porywy i wasza zupełna 
obojętność na to, co dalej będzie, jak 
również na 105 tych nieszczęsnych lu- 
dzi, z których robicie swe narzędzia. 
Niech mordują, niech grabią, a czy 
potem zawisną na stryczkach, czy 
staną się łajdakami — mniejsza wam 
о to. Wasze nihil pozwala wam pluć 
па krew i etykę. Wy otwieracie naro- 
ścież drzwi nawet znanym łajdakom 
i pozwalacie im reprezentować nie 


własne łajdactwo, ale waszą ideę. Wy, 
ogólnie mówiac, nosicie w sobie zatra- 
tę i Polskę łączycie z zatratą. W wa- 
szej partji są niechybnie ludzie po- 
święcenia i dobrej wiary, ale ślepi, 
którzy w swej ślepocia służa komu in- 
nemu, niż myślą.* („Wiry”, t I, str. 
141-143). 


ROZMOWA DOKTORA SZREMSRIE- 
GO ZE ŚWIDWICKIM PODCZAS 
EKSPORTAGJI ZWŁOK МАВҮМІ 
ZBYŁTOWSKIEJ 


W czasie rozruchów ulicznych pôd- 
bechtany tłum przez apitatorów socja- 
listycznych wdziera się do mieszkania 
bohaterek роу eści i morduje jedną 
z nich, Marynię Zbyłtowskg, Podczas 
eksportacji zwłok zamordowanej mię- 
dzy dr. Sztemskim a Świdwickim, 
warszawianinem, nawiązuje się bardzo 
ciekawa rozmowa na temat czasów, 
które nadchodzą, 


„Tymczasem zalutowano trumnę, 
którą młodzież wzięła na ramiona, i 
kondukt wyruszył na kolej. Za nim 
podążył olbrzymi orszak, na końcu 


tórego wlokły się puste karety, Coraz 
większe tłumy płynęły środkiem ulic 
i chodnikami — dopiero w pobliżu mo- 
stu, ci, którzy przyłączyli się tylko 
przez ciekawość, poczęli wracąć do do- 
mów. 

Do doktora Szremskiego zbliżył się 
Świdwicki i przez jakiś czas szli obaj 
w milczeniu, nie spostrzegając, że zo- 
stają coraz bari dziej w tyle orszaku. 
Ach, panie, co to za straszna Ja- 
kaś pomyłka! — zawołał Szremski. 
Świdwicki wybuchnał: 

— To nie jest żadna pomyłką. To 
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Prezydent Stanów Zjednoczonych Franklin 

D. Roosevelt przegląda z swą matką stos 

depesz gratulacyjnych, jakie z okazji zwy- 

cięstwa wyborczego, otrzymał ze wszyst- 
kich stron Ameryki. 


13listopada. 

„Bobki* zostały rozdane. Były one 
równie kompromitujące, jak roku ze- 
szłego, ale też nastąpiła pewna ewo- 
lucja opinji: nikt się już po nich ni- 
czego nie spodziewa. Tak samo ma 
się z rozmaitemi innemi zjawiskami. 
Już przestano na nie reagować. Może 
to źle, że się nasza wrażliwość osłabia 
tak bardzo, może jakbyśmy przywy- 
kali do podobnych sytuacyj, ale daleko 
nam do entuzjazmu i radości. 

Teraz zjawiają się nowe objawy: 
oto nagrody. 

Laureatem literackim m. st. War- 
szawy został p. Roman Kołoniecki. Po- 
dobno to członek redakcji „Drogi“, mie- 
sięcznika ideologicznego obozu „sana- 
cyjnego". Szersza publiczność nie ma 
zaszczytu znać go bliżej. A szkoda. 
Utwory jego zasługują na przytocze- 
ni 


те. 
Oto np. taki fragmencik: 
Radość przedwczesna 
razowo krzepi 
jak woń pasieczna: 
coraz mi lepiej! 
To jesteśmy bardzo uszczęśliwieni 
z powodu radości i polepszenia pana 
laureata. 
Posłuchajmy czego innego. 
mentu z „Ballady o Piłsudskim*: 
Życie swe w liczbę zmieniam 
Nieodgadłą a ścisłą, 
Która wiedzie z marzenia, 
Ku pracom i przemysłom. 


Frag- 


jak wiadomo, zmarły Daszyń: 


sny płk. Edward 
Ti 


mysłowy. Przynajmniej zostanie jako ‚ w którym Stańczyk z uznaniem wspo- 


realna wartość i może służyć komuś 
jako rzecz pożyteczna, a nieraz nawet 
estetyczna. A tutaj?... 

I takie historyjki się odznacza. Nie- 
bawem staną się głośne jako konku- 
гепсја г: Кв, Baki. 


Zastanawiające! Posłuchajcie: 

Przed paru dniami rozreklamowa- 
no wspomnienie o powstaniu rządu lu- 
belskiego, na którego liście figurują, 


szewski, Thugutt, Malino' 


ówcze- 

Śmigły-Ryd. i 
eraz organ 

„Kurjer Poranny“ 


botnikiem* Związku Nauczycielstwa 


‚ Polskiego, broni Rzymowskiego za je- 
1 80 wystąpienia, no i z racji jego po- 


tknięcia się z Russelem. Stale daje 
łamy do użytku rozmaitych „kadzi- 
chłopów“, a obecnie wydrukował wy- 
wiad z Janem Stańczykiem w sprawie 
sześciogodzinnego dnia pracy, wywiad, 


mina o rządzie i jego szefie i wyraża 
przekonanie, iż zapowiedź wprowadze- 
nia sześciogodzinnego dnia pracy w 
górnictwie rząd zrealizuje. 

Zaczyna się flirt lewicy z lewicą 
„запасујпа“, Flirt bardzo klasyczny 
i bardzo jasny. Kiedyś zaczął prowa- 
dzić rozmowy z PPS-owcami i ludow- 
cami poprzedni premjer Kościałkow- 
ski i... niebawem podał się do dymi- 
sji. Obecnie rząd, zdaje się, inicjatywy 
w tem nie wykazuje, natomiast ludzie 
lewicy odnajdują się i zbliżają coraz 
bardziej. 

Co więcej: w rozmaitych kołach le- 
wicowych słychać głosy przewidywań 
i przypuszczeń bardzo optymistyczne, 
pełne nadziei na zmianę i na zbliże- 
nie wzajemne oraz skierowanie kursu 
powszechnego na lewo. Na czem swe 
nadzieje opierają? Na pewnych wy- 
czuciach i nastrojach. Trudno określić 
walory, ale to wisi w powietrzu, 

WARSZAWIANIN. 


Młodzież narodowa rozpędziła 
zebranie hitlerowców 


Transparentu i 


oznaki spalono wśród okrzyków na cześć 


Armji 


Inowrocław. (Tel. wł.) Wczo- 
гај w poludnie w Inowrocławiu w sa- 
li hotelu Basta miało się odbyć zebra- 
nie „Jungdeutsche Partei", na które 
przybyło z całego powiatu około 250 
członków. 

Przed rozpoczęciem obrad na salę 
weszło około 30 członków młodzieży 
narodowej i odśpiewało hymn narodo- 
wy, „Rotę* i „Pieśń bojową”, poczem 
młodzież narodowa zbliżyła się do sto- 
łu prezydjalnego, gdzie były nagroma- 
dzone pisma i gazety niemieckie. Przy 


nieustannych okrzykach: „Nie damy 
Gd: aM „Niech żyje polski 
Gdańsk!“ zerwano transparent hitle- 
rowski oraz odznaki „Jungdeutsche 
Partei* Następnie usunięto wszyst- 
kich Niemców z sali. 

Przed hotelem Basta zgromadziło 
się około tysiąca osób. Młodzież usu- 
nąwszy transparent i oznaki z sali, 
spaliła je przed hotelem wśród nieu- 
stannych okrzyków na cześć armji na- 
rodowej. 


Marsz 5000 narodowców w Żywcu 


Ruch narodowy na Śląsku Cieszyńskim zatacza coraz szersze 
kręgi 


Bielsko. (Tel. wł.). W Jeleśni ko- 
lo Żywca odbyła sie w niedzielę po- 
tężna manifestacja z okazji poświęce- 
nia sztandaru. Stron. Narodcweśo. 
W uroczystości wzieło udział około 
5,000. uczestników. Zebrane tłumy ru- 
szyły w pcechodzie z przed lokalu 
Stronnictwa Narodowego do kościoła 
parafjalnego, gdzie uroczystą sumę 
odprawił miejscowy proboszcz a је- 
den z wikarjuszy wygłosił okoliczno- 
ściowe kazanie. 

Następnie w sali Katolickiego Do- 
mu odbyła się uroczysta akademia, 
którą zagaił kierownik obwodowy p 
Wojciech Widz. Płomieane przemó- 


tany przez zebranych. Jako drugi 
przemiawiał red. Zajączek, który na- 
stępnie odebrał ślubowanie od chorą- 
żego. Na zakończenie odśpiewano 
Hymn Młodych oraz wzniesiono okrzy= 
ki na cześć Polski narodowej i R. 
Dmewskiego i t. d. 

Nadmienić należv, że starostwo w 
Żywcu odmówiło zezwolenia па po- 
chód oraz defiladę. 

Tego samego dnia odbvł się kurs 
Str. Narodowego w Andrychowie, któ- 
ry prowadził b. poseł Stanisław Ry- 
mar z Krakowa. 

W sobotę odbyły się poza tem licz- 
ne zgromadzenia narodowe w Ci 
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referatami Antoniego Belki, b. posła 
Stan. Rymara oraz innych działaczy 
narodowych. 

Ruch narodowy na Śląsku Cieszyń- 
skim przybiera stale na sile, zatacza- 
jąc coraz szersze kręgi 1 zdobywając 
liczne zastępy zwolenników. (2) 


„Szkoła“ agitatorów komu- 
nistycznych w Kielcach 


Kielce, 16. 11. Mieszkańcy do- 
mów przy ul. Zagórskiej w Kielcach 
wnieśli do władz policyjnych skargę, 
że w kilku domach przy ul. Zagórskiej, 
gdzie zbierają się t. zw. „chaluce* ży- 
dowscy, mieszczą się zarazem kursy 
szkolenia agitatorów  komunistycz- 
nych, o czem świadczą różne objawy 
agitacji komunistycznej. 


Zwolnienie narodowców 


Sieradz, 16,11. Przebywający w 
więzieniu narodowcy pp. Bogusław Ra- 
decki, Franciszek Michalak i Antoni 
Bartolik na zarządzenie prokuratora, 
zostali zwolnieni i wypuszczeni na 
wolność bez dozoru policyjnego w nie- 
dzielę, dnia 15 bm, o godz. 14,30. 

Jak wiadomo, zostali oni areszto- 
wani 11 bm. w związku z napisami na 
domach, parkanach j chodnikach prze- 
ciw komunistom i Żydom. 

Sprawą zajął się p. adw. Kowalski 
z Łodzi. 


Samochód wpadł do rzeki 


Lwów. (Tel. wł) W piątek wie- 
czorem wydarzyła się w Kołomyi przy 
moście nad Prutem katastrofa samo- 
chodowa. Z Kołomyi jechał samochód, 
kierowany przez nadkomisarza straży 


granicznej Wł. Ochańskiego, w kie- 
runku Kosowa. 
Wskutek gęstej mgły samochód 


wjechał na nasyp kolejowy między mo- 
stem kolejowym a drogowym, a stam- 
tad z wysokości 6 metrów spadł da 
rzeki, ulegając doszczętnemu rozbiciu. 
Nadkomisarz Ochański oraz towa- 
rzysząca mu żona wraz z dwojgiem 
dzieci odnieśli ciężkie obrażenia, Zwła- 
szcza jedno dziecko zostało ciężko ran- 
ne. Na miejsce wypadku przybyła po- 
licja, straż pożarna oraz pluton pionie- 
rów, celem wydobycia samochodu. 
Rannych przewieziono do szpitala. 


Z dnia 


„Twój smutek” 


Dlaczego nas Twój smutek dzieli, 
gdy przecież połączyć mógł więcej? 
i jest tak, jak w starej piosence — 
że płaczą cichutko anieli... 


Wkrąg Śnieg się przeczysty zabielił; 
mkną noce i ranki po niwach — 

a ja Cię daremnie przyzywam... 

i płaczą cichutko anieli... 

Nim w swoim zasklepisz się smutku, 
nim dotkniesz zwątpienia klawiszy — 
posłuchaj — a może usłyszysz — 


Cóż za porywająca poezja! O ileż | wienie wygłosił radny miejski z Łodzi | nie, Komorowicach i innych mi jak płaczą anieli cichutko...?... 
bardziej porywający jest produkt prze- I p. Antoni Belka, entuzjastycznie wi- | wościach na Śląsku Cieszyńskim z Hanka 
i 
logiczne następstwo czasów. które | bo со do nas — zginęliśmy bez ratun- szlachetniać gatunek, а ludzkość i бге się kręcą na powierzchni 
nadchodzą i w których takie wypadki | ku. U nas są tylko wiry... I to nie tnie, zabija je tak, jak zabito tę życia — jest coś, czego Świde 
staną się zwykłym codziennym bie- | wiry na toni wodnej, gdzie poniżej | anielską dziewczynę, lub chwyta je za | wicki nie dojrzał, — Jest więcej, niż 


giem rzeczy. 

— Jak to pan rozumie? 

— Tak, jak należy rozumieć. Ta 
trumna ma większy sens, niż się zda- 
je. To zapowiedź. Pomyłka? Nie! Oto 
grzebiemy dziś harfeę, która chciała 
grać dla ludzi, a którą podeptał brud- 
nemi nogami motłoch. Poczekaj pant... 
Niech tak dalej pójdzie, a za dziesięć 
czy dwadzieścia lat, kto wie, czy nie 
będziem tak grzebać nauki, sztuki, 
kultury, ba, całej cywilizacji. I to nie- 
tylko u nas, ale wszędzie. Będzie nie- 
skończony szereg takich wypadków. 
Mnie to zreszta wszystko jedno, ale — 
to zupelnie możliwe. 

Doktór żuł przez jakiś czas w mil- 
czeniu słowa Świdwickiego, wreszcie 
zawołał: 

— Ach, oświaty, oświaty, oświaty! 

Świdwicki zaś zatrzymał się, 
chwycił Szremskiego za klapę od sur- 
duta i, potrząsnąwszy swą koźlą bro- 
dą, rzekł: 

— Posłuchaj pan ateisty, a przy- 
najmniej człowieka, który z żadną 
religją nie ma піс do czynienia: oświa- 
ta bez religji wychowuje tylko złodziei 
1 bandytów. 

Kondukt wstrzymał się na chwilę z 
powodu zapchania drogi, więc rozma- 
wiając, zbliżyli się znów do trum 
jednakże Świdwieki zniżył tylko głos, 
ale nie przestał gadać. 

— Tak, panie... Wielu ludzi my- 
fli tak samo jak ja, tylko nie ma od- 
wagi głośno tego powiedzieć. Zresztą, 
powtarzam, że to mi wszystko jedno, 


jest płębia spokojna, ale wiry z pia- 
sku. Teraz wicher dmie od wschodu, 
jałowy piasek zasypuje naszą trady- 
cję, naszą cywilizację, naszą kultu 
— całą Polskę — i zmienia ją w pu- 
stynię, na której giną kwiaty, a żyć 
mogą tylko — szakale.* (229—231). 


* 


„Doktór Szremski, powróciwszy do 
hotelu, począł rozmyślać nad słowami 
Świdwickiego, które głęboko utkwiły 
mu w pamięci. Przed oczyma przes! 
wały mu się obrazy konduktu pogrze- 
bowego i tej trumny z ofiarą, zamor- 
dowaną przez tych, dla których chcia- 
ła nić dobrze. „Tak, tak — mówił 
sobi to niby pomyłka, ale podobne 
pomyłki są istotnie logicznem następ- 
stwem rozpętania ślepych, zwierz 
cych instynktów. Trzeba przyznać 
w tej chwili zlatujemv na złamanie 
karku do jakiejś pezdennej przepaści. 
Т to nietylko my. Ale czy wolno z tego 
wnioskować, że jak dziś odprowadzi- 
liśmy zabitą przez mottoch pieśń, tak 
za lat dziesięć, dwadzieścia czy pięć- 
dziesiąt będziemy świadkami pogrze- 
bu nauki, kultury i cywilizacji? Po- 
zornie — tak. Najwyższy czas, żeby 
Bóg, który rządzi światem, złożył ja- 
kiś nowy dowód, że nim istotnie rzą- 
dzi. Powinno zagrzmieć tak, żeby się 
aż ziemia zatrzęsła — czy co?... Ludz- 
kość zaczyna wstępować na drogę 
wprost przeciwną całej naturze. Bo 
całvm wysiłkiem natury jest tworzyć 
jak najdoskonalsze osobniki i przez 


vn do ogólnego 


poziomu. A jednak est to tylko po- 


zór... Gdyby inżynierowie postanowi- 
li rozkopać kie góry i uczynić 
ziemię tak równą i gładka jak kula 


bilardowa, to przyszłoby jakieś wstrzą- 
śnienie,  przyszedłby jakiś wybuch 
wulkanu i wytworzył nowe przepaście 
i nowe szczyty. О aryjskim duchu 
można powiedzieć to, co rozkochani w 
ukojonych. architektonicznych linjach 
Grecy mówili o rzymskich łukach: 
„лїк nigdy nie zaśnie”. Aryjski duch 
również. Ludzkość, która go posiada. 
nie potrafi płynać do nieskończoności 
jedną falą, mvśleć jedną myślą i żyć 
jedną ideą. То, co d jest — przej- 
dzie. Na szczytach rozumu, uczucia 
i woli zrodzi się nowy wicher i spię- 
trzy nowe fale... 


Tu myśli Szremskiego zwróciły się 
widocznie do rzeczy bliższych i bar- 
dziej mu leżących na sercu, gdyż po- 
сла! zaciskać pięście i chodzić wiel- 
kiemi, niespokojnemi krokami po po- 
koju: 

— Czy jednak — mówił sobie — 
my ostaniem się wśród tych wstrzą- 
śnień, fal i wichrów? Wiryt Wiry!... 
— і to płaskowe! Piasek zasypuje 
całą Polskę i zmienia ja w pustynie, 


na której żyja szakale? Gdyby tak 
było, to choćbv zaraz w łeb sobie 
strzelić... Ciekawym, coby powie- 


dział o tem taki Groński... A jemu 
teraz piorun strzelił w głowę i niema 
coz nim gadać... Giniemv bez ratun- 
ku? Otóż nieprawda! Pod temi wira- 


gdzieindziej, bo jest bezdenna głębia 
cierpienia. Niema poprostu na świecie 
większego nieszczęścia, niż nasze... 
U nas ludzie budzą się rano i idą z 
pługami w pole, idą do fabryk, do 
biur, za ławy sklepowe i do wszelkie- 
go rodzaju pracy — w bólu. Idą spać 
w bólu. — Cierpienie — to wielka, bez- 
brzeżna jak morze roztocz, zaś wiry 
to tylko zmarszczki na tej roztoczy. A 
dlaczego tak cierpimy? Przecie zaraz 


jutro moglibyśmy odetchnać, mogli- 
byśmy być śliwsi. Dośćby kaž- 
demu powiedzieć Jej, tej Pi e, o 


której Świdwicki mówi, że gini 
„Zanadto mnie bolisz. zanadto mi do- 
legasz, więc się Ciebie wyrzekam i od 
dziś chcę o Tobie zapomnieć...“ 

jednak nikt tego nie mówi — nawet 
taki Świdwieki, który łże, że mu to 
wszystko jedno — nawet tacy, którzy 
rzucają bomby i mordują siostry i bra- 
ci! — A jeśli tak, jeśli wolimy cierpieć 
niż się Jej wyrzec, to gdzie nam do 
szakalów i gdzie Jej do zguby! Szakale 
szukają ścierwa, nie cierpienia! Więc 
Ona żyje każdym z nas, 
kich razem i przeży 
wiry na świecie. A my & 


—to i nasze dzieci i nasze wnuki — i 
nie wyrzeczemy się Ciebie...* (Tom 
II, 232—234), 
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Sensacyjny proces w Poznaniu 


Trucicielska para przed sądem 


40-letni kowal w sidłach 19-letniej awanturnicy — W służbie u lekarza poznała tru- 


ciznę — Arszenikiem ot 


Poznań, 16 listopada, 

W dniu dzisiejszym przed sądem okrę: 
gowym w Poznaniu rozpoczął вів proces 
przeciwko Stanisławowi Marciniakowi, ko- 
walowi z Winuejgóry i przeciwko jego żo- 
nie Walerij z domu Szwabich, oskarżonym 
о otrucje poprzedniej żony Marciniaka 
Władysławy z domu Kozaneckiej, 

Rozprawa wzbudziła duże zaintereso- 
wanie. Publiczność nie mogła się pomie- 
ścić na sali sądowej, to też grupkami snu- 
je się po korytarzach sądowych, komen- 
tując żywo rozpoczynający się proces. 
Wśród publiczności dużo osób przybyło na 
rozprawę z Gniezna. 

Punktualnie о godz 9 wkroczył na salę 
trybunał pod przewodnietwem prezesa So- 
sińskiepo, fotel oskarżyciela zajął proku- 
rator Liptak, Jako obrońcy oskarżonych 
stanęli adw. Piekarski j Rzepczyński z Po- 
znania. Oskarżonych małżonków sprowa- 
dzono z więzienia. Marciniakowa na го 
prawę ufryzowała sobie włosy. 

Po zbadaniu personalij oskarżonych sąd 
przystąpił do odczytania aktu oskarżenia, 
który zarzuca Marciniakowej systematycz- 
me trucię poprzedniej żony swego męża, 
która wskutek w podanem jej w jedzeniu 
znacznej ilości trucizny zmarła. Oskarżo+ 
ny Marciniak pozostaje pod zarzutem u- 
dzielenia pomocy, 

Stanisław Marciniak, 39-letni mężczyzna 
od kilkunastu lat był kowalem dominjal- 
p w majątku Winnagóra w pow, średz- 

m. 


W dniu 4 września 1935 r. zmarła jego 
żona, chorująca od dłuższego czasu, Zgon 
nastąpił wśród podejrzanych okoliczności. 
Między miejscową ludnością kursowały 
najrozmaitsze wersje i pogłoski, Miejsco- 
wy proboszcz zawiadomił policję o wnio- 
skach, jakie wyciąga ludność zu Śmierci 
Marciniakowej, 

Na skutek tego doniesienia, z polecenia 
prokuratury, przeprowadzono ekshumację 
i sekcję zwłok. Wobec jednak daleko po- 
suniętego rozkładu ciała, sekcja nie mò- 
gla stwierdzić przyczyny śmierci. Dopiero 
oddanie organów wewnętrznych do ana- 
lizy chemicznej w zakładzie medycyny sà- 
dowej w Poznaniu wykryło istotną przy- 
<zynę śmierci, W organiźmie zmarłej zna- 
leziona większą ilość arszeniku. Na pod: 
stawie tego odkrycia przerrowadzono dal- 
sze dochodzenia * zajęto się bliżej życiem 
prywatnem dominjalnego kowala. 

Ustalono, że w 1934 r. poślubił on Wła- 
dysławę Kozanecką, Zajmowali oni trzy- 
izbowe mieszkanie w budynkach fol- 
warcznych. Pożycie ich nie było szczęśli- 
we, gdyż żona oskarżonego była osobą ner- 
wową i od dłuższego czasu chowała. W 
styczniu 1935 r. Marciniak sorowadził do 
siebie z Gniezna córkę swej kuzynki Wa- 
lerję Szwabichównę. Po pewnym czasie 
między nimi zawiązał się blższy stosunek 
Marciniak przyrzekał jej, że po Śmierci 
obecnej swej żony, ją poślubi, Młoda, 19- 
letnia Szwabichówna przez czas swego po- 
bytu w Winnejgórze, uzyskała przemożny 
wpływ nad słabym charrkterem oskarżo- 
nego. Przewagą swoją postanowiła wyko- 
rzystać, Jedyną przeszkodą w urzeczy- 
wistnieniu jej planów bvia żyjąca żona 0- 
skarożnego Marciniaka. Postanowiła więc 
ją usunąć. Ułożyła sobie plan otrucia, W 
czasie pobytu w Gnieźnie służyła ona ja- 
kié czas u lekarza dr, Urbańskiego, siostra 
zaś jej była zatrudniona w zakładzie dla 
obłąkanyh w Dziekance, stąd Szwabichów- 
ma znała gatunk? trucizn i ich działania. 
Poczęła zbierać najrozmaitsze zioła tru- 
jące i dawać је Marciniakowej, Środki te 
jednak nie skutkowały. Marciniakowa bo- 
wiem zapadała tylko na zdrowiu. Wówczas 
Szwabichówna postanowiła użyć środków 
radykalniejszych. Po wspólnej naradzie z 
Marciniakiem, {еп zączął symulować bez- 
senność, a. Szwabichówna sprowadziła le- 
karza, który przepisał bromorarjum, lecz 
i ten środek nie odniósł skutku. Szwabi- 
chównę ogarnął poprostu szał. Rowerem 
jeżdziła do pobliskich miasteczek, skąd 
przywoziła najrozmaitsze trucizny, Wresz- 
cie przy pomocy arszeniku poczęła truć 
chorą systematycznie Wskutek spożycia 
tej trucizny Marciniakowa zmarła 4 wrze- 
śna. Przed śmiercią nie dopuszczono ni- 
kogo z rodziny i aąsiadów do umierającej, 
Po Śmierci zaś trumnę, wbrew miejsco- 
wym zwyczajom, przykryto wiekiem i ni- 
komu nie pozwolono oglądać zwłok, Po 
pogrzebie Marciniak przeniósł się do Gnie- 
zna i tam zawarł ślub cywilny ze Szwabi- 
chówną, 

Wszczęte dochodzenia policyjne dopró- 
wadziły do uwięzienia zbrodniczej рагу. 

W dochodzeniach Marciniak przyznał 
вів do winy. Na rozprawie częściowo po- 
twierdził swoje poprzednie zeznania, Na- 
tomiast Walerja Marciniakowa z dormi 
Szwahich nie przyznaje віс zupelnie do wi- 
ny. Rozprawa trwa. sąd przesłuchuje 0- 
skarżoną. Szwabichównę. 

W charakterze świadków wezwano m. 
in. ojca oskarżonego i 10-letniego Syna z 
pierwszego małżeństwa, który skorzystał z 
dobrodziejstwa ustawy i odmówił złożenia 
zeznań przeciw rodzonemu ojcu. 

Z odpowiedzi oskarżonej, udzielanych 
na pytanie sądu, wynika, że miała ona za 
вођа bujną przeszłość. Przed dwoma 18- 


И 


| 
| 


ruła pierwszą żonę swego męża 


Stanisław Marciniak z żoną z domu Szwabich na ławie oskarżonych, 


ty opuściła ona dom rodziców 1 przez 
łuższy czas przebywałą w Poznaniu. 
Powróciwszy do Gniezna, zaczęła przeby- 
wać w złem towarzystwie. 


Zeznania świadków 


Świadek dr. Przybyszewski, pod które- 
go opieką lekarską była zmarła, zeznał, 
iż nie zauważył w czasie swych wizyt le- 
karskich żadnych zmian chorobowych, 
któreby świadczyły o szybkim zgonie, to 
też, gdy dowiedział się о jej zgonie, zdzi- 
wił się mocno, gdyż jego oględziny lekar- 
skie, które przeprowadzał poprzedniego 
dnia, nie wskazywały, że zgon nastąpi, 

Na pytanie przewodniczącego, czy praw 
dą jest, że oskarżona odezwała się do 
świadka, aby dał Marciniakowej jakieś le- 
karstwo, aby jak najprędzej zmarła, świa- 
dek wyjaśnił, że istotnie te słowa padły, 
wyczuł jednak, iż były one rzucone żartem. 

Jako drugi zeznawał świadek dr, Gą- 
wron, który zapisał oskarżonemu Marci- 
niakowi środek nasenny. Po kilku dniach 
oskarżona przybyła do niego z prośbą о 
następną dawkę tego środka. Świadek dał 
jej proszek i nie przypuszczał jednak, iż on 
będzie przeznaczony dla zmarłej. Dopiero 
z chwilą, gdy вів dowiedział o zgonie 0- 
Нату uderzyła ‘ро natarczywość z jaką 
oskarżona żądała środka na bezsenność, 

W dalszym ciągu procesu вай przesłu- 
cha? posterunkowegoą Krzysztofa Czajkow- 
skiego, który prowadził dochodzenia w tej 


sprawie oraz kominiarza Stefana Barań- 
skiego, 

Barański zeznał, że ojciec oskarżonego, 
Wojciech Marciniak, namawiał go do zło- 
żenia przed sądem zeznania, że zmarła 
Marciniakowa wysyłała go po różne вре- 
cyfiki do aptek, W ten sposób stary Mar- 
ciniak chciał odsunąć podejrzenia, które 
poczęły się skierowywać przeciwko jego 
synowi, i nasunąć władzom śledczym hi- 
potezę, że sama się otruła. Wzamian za 
to obiecywał mu 300 zł. 

Przesłuchany Ojciec oskarżonego, 74- 
letni Wojciech Marciniak, zaprzeczył ze- 
znaniom poprzedniego świadka. Zeznania 
jego nie wnoszą nic nowego do sprawy. 
Nadmienia tylko, że oskarżona Marcinia- 
kowa źle się obchodziła z dziećmi swego 
męża z pierwszego małżeństwa. Ze wzglę- 
du na swój podeszły wiek i przytępiony 
zmysł obserwacyjny ojciec oskarżonego 
choć mieszkał w jednej jzbie ze awym sy- 
nem najistotniejszych momentów nie 
zauważył. 

Po przerwie rozpatrzywszy wnioski, ja- 
kie złożyły obie strony, sąd postanowił 
rozprawę przeciwko Marciniakom przer- 
wać do 23 listopada na godz. 10 i na ter- 
min ten powołać dodatkowo świadka 
Frąckowiakową огай zbadać w aptece w 
Nowym Tomyślu recepty dr, Przybyszew- 
Bkiego na okoliczność, czy zapisywał on 
Marciniakom lekarstwa pod jakąkolwiek 
postacią. (k) 


Kajetan Morawski wiceministrem skarbu 


Ważne posunięcia i nominacje w ministerstwie skarbu 
iw ivbach skarbowych 


Warszawa (Pat), W centrali mini- 
sterstwa skarbu oraz w izbach skarbo- 
wych zostały dokonane ważne nominacje 
1 przesunięcia na stanowiskach kierowni- 
czych. Zmiany te wynikają częściowo ze 
zmian organizacyjnych, dążących do u- 
sprawnienia działalności aparatu ekarbo- 
wego, które znajdują swój ostateczny wy- 
raz w nowym statucie ministerstwa skar- 
bu. Sa one również częściowo rezultatem 
szczegółowych prac prowadzonych przez 
ministerstwo, a zmierzających nietylko do 
ueprawnienią wymiaru i poboru należno- 
ści skarbowych, ale także ku zmianom na 
lepsze w stosunkach międży urzędami i 
obywatelami plącącymi podatki. Skiero- 
wanie najwytrawniejszych i zasłużonych 
dyrektorów izb skarbowych na nowe. sta- 
nowiska ma również na celu wzmocnienie 
i pogłębienie krytycznej oceny działalno- 
ści podległych im urzędów. Wreszcie ob- 
sadzone zostaje stanowisko opuszczone 
przez pana wiceministra Tadeusza Lech- 
nickiego. 

Tak więc p. Kajetan Morawski, prezes 
Związku Izb i organizacyj rolniczych R. 
Р. obejmuje w ministerstwie skarbu eta- 
mowisko podsekretarza etanu i zastępcy 
ministra skarbu. Panu podsekretarzowi 
stanu Kajetanowi Morawskiemu podlegać 
będą sprawy związane z działalnością Ko- 
mitetu ekonomicznego minietrów, z radą 
spółdzielczą, oraz zagadnieniami związa- 
nemi bezpośrednio lub pośrednio z rol- 
nictwem, a więc m. in. gospodarka cukrow- 
д tytoniowa, epirytusowa, akcyzy 

„р. 

Dotychczasowy dyrektor gabinetu mi- 
nietrą skarbu p. Wiktor Nartin zostaje 
mianowany dyrektorem departamentu 1 
ogólnego. Nominacja ta pozostaje w zwicz- 
ku z tem, że funkcje gabinatu ministra 
mają być włączone do tego departamentu, 
Dotychczasowy dyrektor departamentu 1 
p. Marjan: Węgrzynowski miąnowany zo- 
stat dyrektorem departamentu akcyz i 
monopolów. 

Dyrektorem izby skarbowej grodzkiej 
w Warszawie mianowany został p. Adam 
Guzikoweki, dotychczasowy naczelnik wy- 
działu w ministeretwie skarbu, dyrekto- 
rem izby skarbowej okręgowej w Warsza- 
wie mianowany został dyr. Józef Greger, 


dyrektorem izby skarbowej w Krakowie — 
dr. Edward Tomkiewicz, dyrektorem izby 
skarbowej w Łodzi — dr, Michal Rzadkie- 
wież, dyrektorem izby skarbowej we Lwo- 
wie — dyr. Zygmunt Kucharski, dyrekto- 
rem izby skarbowej w Białymstoku — 
dyr. Edward Ratyński, dyrektorem izby 
skarbowej w Nowogródku dr. Adam 
Piasecki z Białegostoku, dyrektorem izby 
skarbowej w Brześciu n/B. — dr. Tomasz 
Kwasik. Do izby skarbowej w Lublinie z 
poruczeniem kierownictwa izby delegowa- 
ny został naczelnik wydziału w izbie skar- 
bówej grodzkiej w Warszawie p. Stani- 
sław Namysłowski. W śląskim urzędzie 
wojewódzkim naczelnikiem. wydziału 
skarbowego mianowany został sędzia naj- 
wyżezego trybunału adminietracyjnego p. 
Jan Urban. 

Również na stanowiskach naczelników 
kilku wydziałów w izbach skarbowych do- 
konane zostały zmiany, 

Panowie dyrektorowie izb obejmują 
niezwłocznie swe nowe stanowiska. 

Zarazem delegowani zostali do centra- 
li ministerstwa skarbu dotychczasowy dy- 
rektor izby skarbowej w Brześciu ‚р. 
Waclaw Denisewicz oraz dotychczasowy 
kierownik izby ekarbowej w Nowogródku 
p. Zygmunt Mężyński. 

Dotychczasowy naczelnik wydziału 
skarbowego w śląskim urzędzie woje- 
wódzkim p. Antoni Kankofer ро wysłuże- 
niu pelnej emerytury przeszedł w stan 
epoczynku w -tej grupie uposażenia. 


Ojcobójca skazany na śmierć 


Lublin (PAT). W marcu r. b, we 
wsi Batorz (pow. Janów Lubelski) z 
namowy matki Szymon Wiechnik za- 
mordował ojca za to, że miał on zamiar 
sprzedać część gruntu i opuścić rodzi- 
nę. Ojcobójca powiesił następnie ciała 
zamordowanego na stodole, by stwo- 
rzyć pozory samobójstwa. 

Sąd okręgowy w Lublinie na sesji 
wyjazdowej w Janowie skazał Szymo- 
na Wiechnika na śmierć przez powie- 
szenie, a matkę jego Marjanne па do- 
żywotnie więzienię, 


Dodatek wojskowy 
skasowany 


W n-rze 86 „Dziennika Ustaw“ ogłoszo+ 
ny został dekret Prezydenta Rzeczypospo+ 
litej w sprawie zmiany ustawy о pow- 
szechnym obowiązku służby wojskowej 
Dekret ten mówi o zastępczym powszech- 
mym obowiązku wojskowym. Polega on na 
obowiązku bezpłatnego wykonywania pra- 
cy dla celów obrony państwa oraz potrzeb 
gminy lub gromady, mających związek 2 
tą_obroną, 

Zastępczemu powszechnemu obowiązko- 
wi wojskowemu podlegają: 

1. poborowi zaliczeni do kategorji С lub 
D, z wyjątkiem osób, które przesłużyły w 
wojsku ponad 5 miesięcy. 

2. zwolnieni częśiowo od służby woje 
skowej w myśl art, 62 ust. 3 i 4; 

3. zaliczeni da rezerwy — od dnia, w 
którym ukończyli 25 lat życia. 

Zastępczy powszechny obowiązek woje 
skowy trwa przez 5 lat Osoby, podlega- 
jące temu obowiązkowi, wykonują pracę 
przez 6 dni w roku, 

Od obowiązku wykonywania pracy ре 
dą zwalniane osoby: 

a) niezdolne do żadmego rodzaju prac; 
b) przebywające poza granicami Państwa; 
с) których powołanie do pracy mogłoby 
spowodować istotną szkodę dla interesu 
publicznego lub ważnego interesu prywat- 
nego. 

Osoby podlegające obowiązkowi pracy 
w. razie nieusprawiedliwionego niestawien 
mictwa mogą być sprowadzone przymu- 
воо, 

Osoby podlegające obowiązkowi pracy 
będą powoływane do wykonywania takich 
robót do jakich są zdolne, 

Kto uchyli się od obowiązku wykony- 
wania pracy albo będzie ją wykonywał 
nienależycie, podlega karze aresztu do © 
tygodni i grzywny do 500 zł, albo jednej 
z tych kar. 

Podatek wojskowy wymierzony będzie 
po raz ostatni za rok 1936, Później zostaje 
on skasowany. 

Dekret wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia 1937 roku. 


Szykany gdańskie 

Gdańsk. (ATE), Władze gdańskie 
odmówiły pozwolenia na budowę do- 
mów 6 Polakom, którzy zakupili 
grunt w osiedlu Mühlenhof pod Oliwą. 

W związku z tą odmową a zarazem 
stanowczą postawa Polaków z Gdań- 
ska, może się na terenie Wolnego Mia- 
sta powtórzyć historja Drzymały. 


Łódź 

Na gieldzie e dnia 16 b. m. notowano: żyto 
1820—1875; pszenica 25.25—25.50; jęczmień prze- 
milałowy 18—19; jęczmień browarny 21.50—22.50: 
owies jednolity 1620—1619; mąka żytni: 
procent 27.50—28; maka żytnia 05 proc, 20—28.50 
maka pszenna 65 proe., 87.50— 8.50; otręby pezen- 
me 1125—1150; otreby żytnie 11—120; siem- 
miaki jadalne 3.76—425; rzepak 47—48; groch 
polny 24—25. Usposobienie spokojne, 


Poznań 
Poznań, 16. 11. 1986 r, 

Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bleżąca за 100 ki 

STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
142 g/l. 3) owies 420 g/l. 

Ceny orjentacyjne: 

Żyto (Usposobienie stałe) , . . « 
Pszenica (Usposobienie stalsze) . 
Jęczmień browarówy . ss в а 

Usposobienie spokojne. 
Jęczmień 680—610 sA. . 
Jęczmień 007—616 gi, , 
Jęczmień 700—715 g/l. . s a a » 

 Usposobienie spokojne. 
Өз SAGA 

Usposobienie spokojne. 
Мака 
żytnia wyciąg, 0-30% so w. 


17,25— 17.50 


‚ w. 
gat, II 50-65% wi. w. 
род], pon. 65% wł. w. , 
Usposoblenie spokojne. 


pszenna gat, I wyc. 1-20% wł. w. 

pszenna gat. IA 0-45% wl. w, 

pszenna gat. IB 0-55% wł. 

pszenna gat. 10 0-00% wl. . 

pszenna gat. ID 0-65% wł. . + 8515—8625 

pszenna gat IIA 20-55% wl. w. . 34,75— 85,25 

pszenna gut. IIB 2085% wł. w. „ 84,00— 34,50 

pszenna gt. ITD 45-65% wł, w,  31,00— 32,00 

pszenna gat. ПЕ 55-659 wł. w, . 27,00— 28,00 

pszenna gat, ПО 00-659 wł. чу, . 20,75— 21,75 
а gat, ПІВ 70-75% wł, wi. 17,75— 18,75 


pszenn: 
Usposobienie spokojna. 
Otręby żytnie stan. , , + 
Ореу pszenne grube etand, 
Otzqby pszenne średnie atand, 
Серу jęczmienne „ 
Rzepak zimowy, 
Siemię Iniane , 
е... 
Groch Wiktoria 
Groch Коега. 
Мак niebieski . 
Koniczyna czerwona euroów: 
Koniczyna biała . 
Ziemniaki jadalne . 
Ziemniaki fabryczne za kil 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepak. w taflach 
Makuch sl. w taf. 42—43% 
Słoma pszenna luzem „ „ 
pszenna prasowana 
żytnia luzem . , 
żytnia prasowana 
owsiana luzem . . 
owsiana prasowana 
jęczmienna luzem . 
jęczmienna prasowani 
Siano zwykłe luzem , . , 
=  swykle prasowane 
»„  nadnoteckie luzem . 
M је prasowane 
Ogólne usposobienie 


ez 
dececo рс со 


— ОвЕрОЧУМЇ! 
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w -- 
Fragment z wczorajszych zawodów Niemcy 
i Włochy w Berlinie. Wysoko leci piłka 
strzelpna z rogu, lecz bramkarz niemiecki 
Jacob wraz z obroną i pomocą są na po- 
sterunku. Wśród nich środkowy napastnik 


włoski Piola, 


Popiersie Kopernika 
w uniwersytecie holońskim 


Rzym. (Tel. wł). W Bolonji od- 
była się uroczystość odsłonięcia po- 
piersia Mikołaja Kopernika na uni- 
wersytecie bolońskim, W murach te- 
go uniwersytetu znakomity astronom 
polski studjował w latach 1496—1500. 


Pos. Mincherg w opałach 

Łódź, 16, 11, Tak donosi prasa ży- 
dowska, w Łodzi onegdaj w godzinach 
południowych na ul. Głównej kilku 
nieznanych osobników napadło na 
przechodzącego tamtędy posła i preze- 
sa gminy żydowskiej, L. Mincberga. 

Podobno Mincberg wyszedł z tych 
opałów bez większego szwanku. 


Oo =e 


Socjalistyczny „Robotnik“ wiado- 
mość o zgilotynowaniu przez większość 
socjal - komunistyczną dyskusji: w parla* 
mencie francuskim w sprawie min. Ѕа- 
lengro, posądzonego, jak wiadomo o de- 
zercję, zatytułował z tryumfem „Koniec 
oszczerczej kampanji przeciw min. Salen- 
Его“. 

Ten rzekomy koniec rzekomo oszczer- 
czej kampanji wygląda faktycznie tak, że 
towarzysze partyjni sprzeciwili się odda- 
niu do rozpatrzenia przykrej i kompromi- 
tującej sprawy min. Salengro niezależne 
mu sądowi honorowemn... 

Towarzysze gocjaliiści, są, jak widzimy, 
wszędzie do siebie podobni i uważają, że 
honor można uratować w kółku familij- 
nem... * 


„I. К. С.“ wygrawszy proces z „Płomy- 
kiem“, obserwuje nadal przeciwnika i tak 
opisuje jego nowy wpadunek: 

— Jeszcze nie przebrzmiały echa pro- 
cesu „I. К, С." o bolszewicki numer „Pło- 
тука“, а już z różnych stron kraju zwra- 
cają nam uwagę na nowe wykolejenie się 
tego pisma dla dzieci — tym razem w za- 
kresie czystości słowa i obyczajów. 

Trudno naszym Czytelnikom zacyto- 
wać dosłownie etrofkę wierszyka, który 
tak powszechne budzi zgorszenio. W wier- 
szyku tym nadano pewnej chińskiej 060- 
bistości imię — którego nie można wy- 
drukować, a które natomiast — wcale 
jako imie własne — figuruje na. podmi. 
skich plotach, wymalowane tam przez 
uliczników. 

Skutek podobny jak z numerem „bol- 
szewickim*: t 

— Rodzice i wychowawcy zareagowali 
na ten wyczyn bardzo ostro. Wiemy п. р, 
Że krakowskie zaklady uniwersyteckie dla 
dzieci chorych na jaglice wymówiły z 
miejsca prenumeratę „Płomyka”. Z listów 
rodziców dowiadujemy się również o indy- 
widualnych decyzjach tego rodzaju. W 
Malopolsce nauczycielstwo radzi sobie w 
ten sposób, iż poprostu wyrywa z krytycz- 
nego numeru „Płomyka* kartkę, zawiera- 
jącą nieszczęsny wiersz. Jest to natural- 
nie środek połowiczny. 

“1. К. С." chce być sprawiedliwy i nie 
zarzuca redakcji „Płomyką* świadomego 


szerzenia pornografji: 

— Ale gdyby nas ktoś natomiast zapy- 
tal, czy nie sądzimy, iż wykolejenie się 
ostatnie „Płomyka* połączone z po- 
przednimi występami — dowodzi, że na 
czele tego piema znajdują się [ndzie, któ- 
rzy do swego zadania nie dorośli, odpowie- 
dzielibyśmy: stanowczo: tak 

Jak też redakcja „Płomyka* będzie się 
bronić tvm razem — zapytuje pisma? Czy 
znowu zaskarży „I. К. С“? Może nie, bo 
„dowód prawdy* byłby nieco żenujący. 


Dwie osoby zabite, jedna ciężko ranna 


Sosnowiec, 16. 11. Onegdaj po- 
południu na szosie między Gołonogiem 
a Strzemieszycami wydarzyła się kata- 
strofa kolejowa, 

Szofer, 34-letni Jan Wolny z Będzi- 
na jechał taksówką w stronę Strze- 
mieszyc z pasażerami Izydorem Ret- 
manem, kupcem w Sosnowcu i Gedem 
«Hrszkowiczem, urzędnikiem prywat- 
nym. 

Około godz. 15,30, gdy auto było na 
przejeździe kolejowym między Golo- 
nogiem i Strzemieszycami, nadjechał 
pociąg osobowy, zdążający z Dęblina 


do Sosnowca. Auto zostało uderzone 
buforem lokomotywy, a następnie wle- 
czone przez pociąg. 

Po zatrzymaniu pociągu okazalo 
się, że szofer Wolny poniósł śmierć na 
miejscu. eHrszkowicz doznał ciężkie- 
go potrzaskania głowy, Rajtman zaś 
bardzo ciężkich obrażeń i poszarpania 
jamy brzusznej. Obu rannych prze- 
wieziono wagonem do szpitala w Bę- 
dzinie. Herszkowicz w drodze zmarł. 

Rajtmana poddano natychmiasto- 
wej operacji. · Stan jego jest bardzo 
ciężki. 


| Manifestacja 
na cześć Obozu Narodowego 


a powodu Święta Niepodległości we Władysławowie 


Koło, 16. 11. W dniu święta nie- 
podległości, 11 bm. ludność Władysła- 
wowa (pow. koniński) manifestowała 
gorąco па cześć Obozu Narodowego. О 
godz. 10 pochód, złożony z 500 ezłon- 
ków S. N., udał się na nabożeństwo. 
Miejscowy proboszcz wygłosił piękne 
okolicznościowe kazanie. 

Po nabożeństwie pochód udał się 
ulicami miasteczka przed lokal Stron. 
Nar., gdzie odbyło się uroczystościowe 


zebranie. Przewodniczył p. Konstan- 
ty Kilański. Płomienne przemówienie 
wygłosił kierownik organizacyjny Str. 
Nar. na powiat koniński, p. Józef No- 
wak z Jabłonny, zbierając długo nie- 
milknące oklaski. 

TImponująca manifestacja narodowa 
została zakończona wzniesieniem 0- 
krzyków na cześć Romana Dmowskie- 
go, Armji Narodowej i odśpiewaniem 
„Roty“. 


„Obrońcy polskich dzieci...” 


Smutne i przykre refleksje na marginesie 


nabożeństwa ża- 


łobnego. odprawionego w Radomiu za duszę śp. Henryka 
Sienkiewicza 


R ad o m, 16. 11. — Dnia 14 listopa- 
da r. b. odbyło się w kościele Opieki 
М. М. Р, w Radomiu nabożeństwo ża- 
łobne w 20-tą rocznicę śmierci $. p. 
Henryka Sienkiewicza. 

Nabożeństwo odbyło się z inicjaty- 
wy radomskiego koła Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej. Uroczystość ta nasunęła 
nam smutne refleksje, Na nabożeń- 
stwie zauważyliśmy p. starostę radom- 
skiego, zarząd koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej. przedstawicieli Stronnictwa 
Narodowego z prezesem zarządu оКге- 
gowego, b. senatorem Sołtykiem, na 


czele, Narodową Organizację Kobiet 
ze sztandarem, Stowarzyszenie Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego A Paulo 
ze sztandarem, bardzo nieliczna grup- 
kę inteligencji, a ze szkół radomskic 
gimnazjum państwowe im. Kochanow- 
skiego, państwowa techniczna szkoła 
kolejowa, prywatne gimnazjum żeń- 
skie im. Marji Konopnickiej oraz szko- 
ła powszechna przy tem gimnazjum, 
państwowe gimnazjum żeńskie im. 
Chałubińskiego. 

A gdzież byly, pozostałe szkoły ra- 
domskie średnie ogólnokształcące oraz 


Łamanie w kościach, ból w stawach 


oto znamienne objawy artrety.mu, który 
powstaje głównie wskutek ргтеѕусепіа 
organizmu kwasem moczowym. Zioła ma- 
gistra Wolekiego ze znak ochr „Reumo- 
sa“, zawierające niezmiernie rzadką ro- 
ślinę chińską Schin-Schen. łagodzą bóle, 


regulują przemianę materji, dlatego też 
stosuje się je w cierpieniach artretycz- 
nych і bólach igchiasu. 

Wytwórnia: Magister Wolski, Warsza- 
wa, Złota 14. 
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zawodowe? Wiedziały przecież dyrek- 
cje szkół tych o nabożeństwie, gdyż 
zarząd koła Polskiej Macierzy Szkol- 
nej na kilka dni przedtem obwieścił 
Radomiowi o mającej odbyć się uro- 
czystośie. Ale najbardziej przykro do- 
tknął nas brak zupełny przynajmniej 
delegacyj szkół powszechnych. W Ко- 
ściele Opieki N. M. P. w prawej nawie 
jest wmurowana tablica 

„Ś. p. Wielkiemu Pisarzowi Henry- 
kowi Sienkiewiczowi, Obrońcy dzieci 
polskich. — Dziatwa szkół powszech- 
nych w Radomiu 1916 r." 

Tak. Było to bardzo dawno, bo aż 
w 1916 roku. kiedv to dziatwa szkół 
powszechnych w Radomiu z groszo- 
wych składek ufundowała tablicę O- 
brońcy swemu, a ро 20-tu latach czyn- 
niki odpowiedzialne za wychowanie 
młodych pokoleń nie uważały za wła- 
ściwe i pedagogiczne, aby wysłać 
dzieci polskie do kościoła celem wznie- 
sienia modłów do Boga za tego, który 
był obrońca dzieci polskich w czasie 
niewoli. Е 

Widzimy nieraz, jak władze ośwfa- 
towe zwalniają młodzież szkolną na 
dzień cały z powodu rozmaitych „dni 
święta”, a nie uważałv za. właściwe 
i pedagogiczne zwolnić dzieci na parę 
godzin na nabożeństwo żałobne w 
20-ta rocznicę śmierci „Obrońcy dzieci 
polskich". 

Boleśnie odczuliśmv brak przed- 
stawicieli „Sokoła“, harcerstwa oraz 
wielu innych organizacyj. którym, są- 
dzimy, w niewoli duch Sienkiewicza 
hetmanił. 

Smutny to bardzo plon 1 nasuwa 
bardzo smutne refleksje. Wstyd! 


Katastrofa kolejowa 
pod Kołem 


Koło, 16. 11. Na linji kolejek do- 
jazdowych kujawskich  Koło-Włocła- 
wek, między stacjami Przystronie-Izbi- 
ca Kujawska, wykoleił się wagon po- 
ciągu osobowego. 

Przyczyną wykolejenia była praw- 
dopodobnie zbyt szybka jazda. maszy- 
nisty. Wskutek wykolejenia urwany 
został zderzak oraz uszkodzony tor ko- 
lejowy na przestrzeni 50 m. 

Wypadków z ludźmi nie było. 


Chcą pracować 


Paryż (Tel. wł.). Robotnicy pow- 
nej fabryki w Lille w sobotę wieczo- 
rem usunęli posterunki strajkowe i za- 
jęli fabrykę, która od dwóch miesięcy 
była unieruchomiona i okupowana, 

W sobotę część robotników, przeby- 
wającą poza murami fabrycznemi, po- 
stanowiła podjąć pracę, czemu jednak 
oparli się okupanci. Wtedy doszło do 
krótkiej walki, z której zwycięsko wy- 
Szli robotnicy, chcący podjąć pracę. 
Natychmiast uwiadomili dyrekcję, że 
zajmą zakład aż do poniedziałku, kie- 
dy będzie wznowiona praca. 


Podniosłe uroczystości w Krakowie 


Polonia Restituta“ da Wozochnicy Jagiellońskiej 


„„„Uchylmy nisko czoło przed stosem ofiarmym, na który oni, tak młodzi, wstąpili na 
to, aby ziścił się sen całych pokoleń: wolna i wielka Polska 


Kraków (Tel. wł.) W poniedzia- 
łek, w drugim dniu uroczystości uni- 
wersyteckich w Krakowie z racji na- 
dania wszechnicy jagiellońskiej orde- 
ru Polonia Restituta, zostało odprawio- 
ne w kościele akademickim św. Anny 
nabożeństwo za dusze zmarłych i po- 
ległych w walkach o wolność Polski 
profesorów i studentów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

W nabożeństwie wziął udział sze- 
reg osobistości m. in. minister w. r. 
і o. p. prof. dr. Świętosławski, ks. 
metropolita Sapieha, prezes Akademji 
Umiejętności, rektorowie wyższych u- 
czelni, przedstawiciele miasta Krako- 
wa, wojska i liczne rzesze młodzieży 
akademickiej. 

Po nabożeństwie w auli Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego odbyła się dalsza 
uroczystość, w czasie której zabrał 
głos rektor Uniw. Jagiellońskiego 
prof. dr. Szafer: 

„Powróciwszy od Boskich ołtarzy z 
sercem pełnem wspomnień o tych ko- 
legach, którzy już od nas odeszli, speł- 
niwszy chlubnie swój obowiązek dla 
nauki i narodu — spotykamy tutaj 
ich rodziny, witam was czcigłdne pa- 
nie i panowie w imieniu Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego. Pan Prezydent 
Rzplitej w podniosłym akcie nadania 


odznaczeń zmarłym wybitnym profe- 
sorom do rąk ich najbliższych, raczył 
dać wyraz temu gorącemu pragnieniu, 
jakie odczuwamy wszyscy, aby rzete. 
na zasługa znalazła uznanie państwa 
polskiego po śmierci, skoro za życia 
nie zawsze ją znaleźć mogła. Żałob- 
nym kirem przewiązana szarfa naro- 
dowa otacza dziś tablice, na której 
wyryto ku wiecznej pamięci nazwiska 
tych naszych uczniów, którzy oddali 
swe młode życie za ojczyznę. Jeżeli 
życie porównamy z kwiatem, to zai- 
ste ich krótkie życia trzeba porów- 
nać z pączkami róż purpurowych, za- 
barwionych krwią serdeczną, nam 
zaś, ich profesorom, należy dziś po- 
chylić nisko czoło przed stosem ofiar- 
nym, na który oni, tak młodzi, wstą- 
pili na to, aby ziścił się sen całych 
pokoleń: wolna i wielka Polska". 
Zkolej przemawiał min. Święto- 
sławski wręczając następnie insygnja 
orderu „Polonia Restituta“ rodzinom 
następujących zmarłych profesorów 
U. p. Cybulskiego Napoleona, 
Jaworskiego Władysława Leopolda, 
& р. Jakubowskiego Macieja Leona, 
é p. Januszewskiego Edwarda, ś. p. 
Jentysa Stefana, ś. p. Jordana Henry- 
ka, ś. p. Sas-Korczyńskiego Edwarda, 
ś. p. Kozriewskiego Tadeusza, ś, p. 


J.: 


Olszewskiego Karola, & p. Racibor- 
skiego Marjana, ś. p. Rudzkiego Mau- 
rycego, ś. p. Smolki Stanistąawa, ś. p. 
Smoluchowskiego Marjana, ś. p. Tar- 
nowskiego Stanisława, ś. p. Ulanow= 
skiego Bolesława, ś. p. Witkowskiego 
Augusta, ś. p. Zolla Fryderyka, senjo- 
ra. 
W niedzielę odbyły się również u- 
roczystości poświęcenia Kliniki Położ- 
niczej i Chorób Kobiecych U. J. i ka- 
mienia węgielnego pod budowę nowe- 
go domu akademiczek, który powsta- 
wysiłkiem Tow, Studentek „Ted- 
ność, 

Poświęcenia dokonał ks. metropoli- 
ta Sapieha. W uroczystościach tych 
uczestniczył wiceminister w. r. i 0. p. 
prof. dr. Ujejski i szereg przedstawi- 
cieli ze świata nauki, władz wojsko- 
wych oraz młodzieży akademick 

Po wręczeniu odznaczeń kapelan 
akademicki ks. dr. Kurowski oddał w 
krótkiem przemówieniu hołd pamięci 
poległych studentów, poczem nastąpi- 
ło odczytanie 179 nazwisk poległych 
studentów i 12 studentek. Przy kaź- 
dem nazwisku zebrani akademicy ой- 
powiadali „polegli na polu chwały*. 

Те podniosłą uroczystość zakoń- 
czył przemówieniem rektor dr. prof. 
Szater. 7 
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Demonstracje młodzieży 
narodowej w Krakowie 


Kraków, 16. 11. W piątek, 13 bm. 
na krakowskim uniwersytecie miało 
się odbyć zebranie Młodzieży Wszech- 
polskiej, Ponieważ władze uniwersy- 
tetu z powodu ostatnich zaburzeń prze- 
ciwżydowskich i przeciwkomunistycz- 
nych wszelkie zebrania na uczelni za- 
kazały, młodzież udała się do Domu 
Medyków, wznosząc po drodze okrzy- 
ki o treści narodowej przeciwkomuni- 
stycznej i przeciwżydowskiej. 

Manifestacja młodzieży wywołała. 
żywe zadowolenie wśród publiczności 
polskiej a niepokój wśród żydowskiej. 
Żydzi gwałtownie w czasie przemar- 
szu zamykali sklepy. W Domu Medy- 
ków odbyło się zebranie M, W., na któ- 
rem przemawiał p. Bielatowicz, poczem 
dokonano dekoracji kilkunastu по- 
WA członków M. W., sekcji medy- 

W. 


Migawki teatralne 


Prapremjera sztuki M. Jasno- 
rzewskiej w teatrze krakow- 
skim 
‚ Jako pierwszą prapremjerę w bie- 
żącym sezonie wystawił teatr kra- 
kowski trzyaktową sztukę p. M. Ja- 
snorzewskiej р. t „Mrówki”. Р. 
Jasnorzewska jest jedną z najbardziej 
interesujących współczesnych autorek 
dramatycznych, a choć  niezawsze 
można zgodzić się z nią, o ile chodzi 
о poruszane przez nią w sztukach pro- 
blemy i ich ujęcie — nie da się za- 
przeczyć, że sztuki jej pisane są zaw- 
sze w wykwintnej formie artystycz- 

nej i są pełne poezji. 

Ostatnia sztuka p. Jasnorzewskiej 
porusza problem przeciwstawiania się 
jednostki idei ogólnego dobra w imię 
indywiudalnego dla każdego człowie- 
ka prawa do własnego szczęścia. Pro- 
blem ten rozwinęła autorka w trzech 
pięknych i interesujących obrazach, 
z których dwa (I i III) rozgrywają się 
w autentycznem mrowisku, a jeden 
wśród współczesnych ludzi, jest on 
jednak odbiciem tego, co się w mro- 
wisku dzieje, — „Wszystko dla mro- 
wiska“, to jest dla wielkiej społecz- 
neści — oto hasło, rozbrzmiewające 
wśród szarych robotnic, z których 
każda ma zgóry wyznaczone zadanie 
do spełnienia z pominięciem osobiste- 
go szczęścia i interesu, Hasłu temu 
przeciwstawiają się mrówki skrzydla- 
te, przeznaczone po swym dorocznym 
locie do znoszenia jajek, z których 
mają się wyląc nowe roje robotnic. 
Zakosztowawszy słodkiej miłości w 
tym locie, mrówki skrzydlate, nie 
chcą spełniać swej dalszej roli, chcą 
tkwić nadal w szczęściu i .upojeniu. 
Dopiero katastrofa, kij wsadzony 
przez psotnika w mrowisko i burzą- 
cy je, otrzeźwia główną reprezentant- 
kę bojowniczek © własne szczęście, 
Dli-Giny — która woła: „Moje potom- 
stwo odbuduje mrowisko! We mnie 
nadzieja i przyszłość!* Jest to pod- 
danie się w walce o prawa osobiste 
wielkiemu prawu gromady, złożenie 
szczęścia osobistego na ołtarzu po- 
trzeb ogólnych. Wrysowany w te ra- 
my w drugim akcie obraz takichże 
walk w społeczności ludzkiej dopeł- 
nia całości rozwinięcia problemu. 
Sztuka pełna poetyckiego wdzięku, z 
pewnym nalotem satyrycznym (na to- 
talne państwo?) wzbudziła duże zain- 
teresowanie. Przygotowywana przez 
czas dłuższy z dużą starannością 
przez reżysera p. Radulskiego, a pod 
względem dekoracyjnym przez dyrek- 
tora Frycza, odniosła pełny sukces, 
P. Radulski doskonale wyreżyserował 
każdy szczegół, operował zręcznie 
zbiorowiskiem mrówek i należycie 
postawił każdego aktora, dyr. Frycz 
dał sztuce wprost bajeczną oprawę 
dekoracyjną, a duży przekrój praw- 
dziwego mrowiska oraz efekty świetl- 
ne budziły podziw dla pomysłowości 
tego prawdziwego „człowieka teatru". 

Sztuka. nie daje może wybitnych 
ról popisowych, jest raczej sztuką ze- 
społową. Niemniej trzeba wspomnieć 
z uznaniem o roli mrówki Xax — te- 
ściowej, oddanej bardzo interesująco 
przez p. Klońską, o subtelnem, poe- 
tyckiem ujęciu roli INi-Giny przez p. 
Pawłowską, o miłym Sydisie-Kajeta- 
nie p. Modzelewskiego i całym zespo- 
le imiennym i bezimiennym (statyści), 
którzy stanęli na wysokości zadania. 

Sztukę przyjęto bardzo serdecznie, 
autorkę wywoływano i ofiarowano jej 
kwiaty. Powodzenie jej zapewnione, 
a zainteresowanie winna wzbudzić i 

Krakowem. 


чш (AEM) 


Podatek ściągany od. 


Katowice. (Tel, wł.) W styczniu 
1932 r. zmarł w Nowym Bytomiu le- 
karz dr. Władysław С, W paździer- 
niku tegoż roku urząd skarbowy w 
Wielkich Hajdukach madesłał pod 
adresem zmarłego nakaż płatniczy о 
zapłacenie podatku dochodowego, Nie 
byłoby w tem ostatecznie піс dzi 
nego. Ale urząd skarbowy był powia- 
domiony o śmierci podatnika i wobec 
tego uznał za stosowne swój nakaz 
płatniczy zaadresować „Śp. dr. A 


staw С.“ 
Naskutek starań wdowy po zmar- 
łym sprawę umorzono. Lecz w r. 1933 


zmarłych ' 


historja się powtórzyła i znowu nad- 
szedł nakaz płatniczy adresowany „Śp. 
dr. Władysław C.* (nakaz ten widzie- 
liśmy w redakcji). Nowe starania 
i nowe umorzenia. W międzyczasie 
pani C. przeprowadziła się do Krako- 
wa, Lecz i tu ją doścignął swemi na- 
kazami urząd skarbowy w W. Hajdu- 
kach, stojący z uporem na stanowisku, 
że i zmarli muszą płacić podatek do- 
ohodowy. Przed kilku dniami, 10 bm., 
przyszedł nowy nakaz dla zmarłego 
dr. Władysława C. 

A może jednak zmarły się ocuci i... 
podatek zapłaci? 


Adw. Hofmokl-Ostrowski 
obrońca Grzeszolskiego 


Oskarżony o obrazę sądu — Rozprawę odroczono 


Sosnowiec, 16. 11. — Przed są- 
dem okręgowym w Sosnowcu toczyła 
się rozprawa odwoławcza przeciw 
adw. Hofmokl-Ostrowskiemu, oskarżo- 
nemu o obrazę sądu i skazanemu w 
pierwszej instancji na miesiąc aresztu. 
Obrazy sądu adw. Hofmokl-Ostrowski 
dopuścił się przez to, że — po wyroku 
skązującym jego klienta Pawła Grze- 
szolskiego, oskarżonego о otrucie 
swych dzieci, na dożywotnie więzienie 
— wysłał do sądu depeszę o treści o- 
braźliwej. 

Wobec tego, że wniosek o wyłącze- 
nie sędziów sądu okręgowego w So- 


snowcu z prowadzenia sprawy sąd od- 
rzucił, oskarżony adw. Hofmokl- 
Ostrowski postawił na rozprawie no- 
wy wniosek o uznanie sądu okręgo- 
wego w Sosnowcu za niewłaściwy do 
rozpoznania jego poprzedniego wnio- 
sku o wyłączenie i prosił o przekaza- 
nie tego wniosku do rozpatrzenia są- 
dowi właściwemu, t. j. sadowi apela- 
cyinemu. 

Sad postanowił wniosek ten u- 
względnić. Na rozprawę w charakterze 
ZB przybył m. in. Paweł Grzeszol- 
SKI. 


| Sekcja dramatyczna 
5 „Sokoła" wieluńskiego, 
która pod reżyserją B. 
Bobowskiego w ubie- 
głą niedzielę odegrała 
sztukę p. t. „Za піс ży- 
dowskie swaty.* 


Że śląskiego 


rynku pracy 


„Przyjęcia* na kopalni Donnersmarck — Członkowie orga- 
nizacyj niezawodowych: polskich i niemieckich protegowani 


Rybnik, 16. 11, W ubiegłą sobo- 
tę zostali na kopalni Donnersmarck 
w Chwałowicach przyjęci do pracy no- 
wi robotnicy w liczbie 130. Praca ta 
jest jednak tylko sezonowa. Ostatecz- 
nie i ten stan rzeczy byłby znośny, 
gdyby robotnicy nie byli zmuszeni da 
podpisania specjalnych „cyrografów”, 
w których przyjmuje petent do wiado- 
mości, że może każdej chwili być zwol- 
niony z pracy, bez możności roszczenia 
sobie ż tego tytułu jakichkolwiek pre- 
tensyj. 

Sprawa ta jest żywo i różnie ko- 
mentowana przez zainteresowanych. 
Wobec ostatnio powstałego wielkiego 
niezadowolenia na tle zapośrednicze- 
nia do pracy na kopalni Donners- 
marck osób niekoniecznie muszących 
pracować, a jedynie uzyskujących 
możność dobrej nawet egzystencji, 
dzięki protekcji związków niezawodo- 
wych robotniczych, chciano widocznie 
wytworzyć złudzenie wśród ogółu świa. 


ta pracy, że aż 130 robotników będzie 
przyjętych z list związków zawodo- 
wych. 

Gdy protegowani otrzymali pracę 
stałą, ci, którzy mają pierwszeństwo 
do tej pracy z racji posiadania licz- 
nych rodzin itp., otrzymali tylko chwi- 
lowe zatrudnienie. 

Sprawy umieszczenia na kop. Szy- 
by Jankowice członków niemieckich 
organizacyj, jak Jungdeutsche Partei, 
Volksbund i Gewerkschaft Deutscher 
Arbeiter in Polen, jeszcze do dziś dnia 
nie załatwiono. Badając szczegółowo 
listy tych organizacyj i pewnej orga- 
nizącji polskiej, rzekomo społeczno-ua- 
rodowej, stwierdziliśmy, że figurują 
tu i tam te same nazwiska, Narazie 
tę małą niespodziankę podajemy do o- 
gólnej wiadomości, lecz nie omieszka- 
my w najbliższym czasie po gruntow- 
nem zbadaniu tej sprawy ogłosić kon- 
kretnych wyników naszych dochodzeń, 


Zbryzgana Łódź 


Kto zainteresuje się wynalazkiem, zabezpieczającym prze- 
chodniów przed bryztgami błota 


Łódź, 16. 11. Mówiąc o błocie 
mam na myśli błoto, które bryzga 
się obywateli, domy, parkany, tram- 
waje etc., przez szybką jazdę samo- 
chodami, skutkiem czego zapryskane 
fasady domów i parkany robią przy- 
gnębiające wrażenie. 

Byłem świadkiem, jak na ul. Głów- 
nej pędzące z szaloną szybkością auto 
obryzgało panią do tąkiego stopnia, 
że oszpeciło całą twarz. Oślepioną, 
bezradną zaprowadziłem do najbliż- 
szego sklepu, którego właścicielka z 
współczuciem udzieliła doraźnej po- 
mocy. Twarz dało się szybko dopro- 
wadzić do porządku, ale z płaszczem 
było gorzej. 


Tegoż samego dnia idąc ul. 6 Sierp- 
nia, zauważyłem z daleką pędzące au- 
to, z pod którego na prawo i lewo try- 
skały dwa skrzydła błota, przypomi- 
nające samolot. Szybkie zbliżenie się 
auta uniemożliwiło ukryć się w bra- 
mie, ale na szczęście, pomiędzy sa- 
mochodem a mną znalazły się dwie 
korpulentne Żydówki, nieco niższe 
wzrostem odemnie, skutkiem czego 
strumień błota obryzgał żywą baryka- 
dę, jedynie ucierpiała trochę moja 
twarz i kołnierz, 

Przypuśmy, że w pierwszym wy- 
padku jechał lekarz do chorego, a w 
drugim jakiś spóźniony pasażer kazał 
dać gazu, aby na czas stanąć na dwor- 


cu. Ale co nas to może obchodzić, 
My poszkodowani musimy zapytać: 
— Czy auto dające jadącemu pew= 
ną dogodność, ma prawo pryskać bło- 
tem przechodniów, domy i parkany? 
Skąd taki przywilej? Я 
Budujący аша starają się dać ja- 
dącemu jak najwięcej wygody, ale nie 
pomyślano o tem, aby nie być plagą 
dla przechodniów. Skoro wynaleziona 
samolot, podwodną łódź, radjo, to wys 
naleźć bezpiecznik, aby samochód nie 
pryskał błotem, nie jest rzeczą nie- 
możliwą. Kwestja ta widocznie nie 
jest błahostką, skoro każde auto po- 
siada błotniki, zabezpieczające јадан 
cego od pryskania. Ale dlaczego tyl 
ko jadącego? x 
Przy głębszem przestudjowaniu tej 
sprawy, udało się skonstruować przy- 
rząd tani, estetyczny, dający się łatwo 
i szybko przymocować do każdego sa- 
mochodu, którego uzupełnienie będzie 
drobnostką. p 
Jeżeli P. P. fachowców sprawa ta 
zainteresuje, to chętnie służyć mogę 
odnośnemi wiadomościami. Adresu u- 
SE redakcja „Orędownika* w Ło- 
zi, 


— 
Uroczystości w Wyrzysku 

Wyrzysk, 16. 11. W dniu wczo- 
rajszym Wyrzysk i cały powiat gra» 
niczny witał marszałka Śmigłego-Ry= 
dza, W uroczystościach wręczenia 
zakupionych z ofiarności obywatel- 
stwa karabinów maszynowych z gra- 
natnikami wzięło udział około 40.000 
osób. Mszę polową celebrował Кз. 
bisk. Laubitz, poczem odbyła się ce- 
remonja wręczenia marsz. Śmigłemu- 
Rydzowi dyplomów obywatelstwa ho- 
norowego 13 gmin. pow. wyrzyskiego. 
Po przemówieniu głównego wodza. sił 
zbrojnych odbyła się wspaniała defi- 
lada wojskowa i organizacyj społecz- 
nych z około 100 sztandarami. W koń: 
cu defilowały rady gminne z oddziała- 
mi straży ogniowych. 

Po uroczystości marsz. Śmigły« 
Rydz odjechał ze stacji Osiek do 
Warszawy. 


Łódzkie widoki 


Pogrzeb komunisty 


Donoszą nam о niebywałym ро- 
grzebie. 3 

W dzień Wszystkich Świętych po- 
dążał z Bałut ku cmentarzowi па 
Dołach kondukt pogrzebowy... Wia- 
ściwie nie był to kondukt, śle zwy- 
czajny pochód. Na karawanie spoczy< 
wała skromna trumna, konie, zaprzę< 
żone do karawanu, szły wolnym mia- 
rowym krokiem a przed nimi jakiś 
młodzieniec niósł krzyż.. 

A jednak — mimo krzyża — nie 
był to kondukt pogrzebowy, ale zwy- 
czajny pochód ... 

Za trumną szła garstka Tudzi, 
wśród których przeważały twarze po- 
chodzenia semickiego... 

Przechodnie pytają: „czyj 
grzeb?*, „dlaczego tylu 
„czego oni tutaj chcą?"... 

Nikt nie zwracał uwagi na Krzyż, 
niesiony przed końmi I nikt nie 
pytał „dlaczego ten krzyż?'... Wszy- 
всу przyglądali się garstce ludzi, po- 
dążających za karawanem. 

Ży ea Krzyż... 

Jakieś przykre nieporozumienie. 

Raptem zabrzmiała pieśń „Czerwo- 
ny sztandar", potem inne, także „czer: 
wone* i  „rewolucyjn. Najwięcej 
darły się pyski prawie jeszcze smarka- 
tych żydziaków... Przykre widowi- 
sko... 

A ludzie ciągle przystawali pytali: 
„czyjto pogrzeb?" „dlaczego ten 
krzyż?“ Gdzie niegdzie słychać było 
tylko szeptem: „komuniści'*, 

Pochód szedł i ciągle śpiewał czer- 
wone pieśni, jakby na urągowisko, 
przybitamu na krzyżu Chrystusowi. «a 

Na cmentarzu było inaczej. Nad o- 
twartym grobem wygłoszono szereg 
mów, zmarłemu „towarzyszowi“ złożo- 
no ślubowanie na wierność walki z 
burżuazyjnym światem i wreszcie od- 
śpiewano jeszcze raz „Czerwony sztan- 
dar* .. A najwięcej darły się pyski 
KE jeszcze smarkatych  żydzia- 

AE 


ta po- 
Żydów?', 


Na cmentarzu katolickim, w obliczu 
krzyża... $ 


Wypadek to nie pierwszy I — być 
może — nie ostatni. 

, Trzeba na takie pogrzeby zwracać 
większą uwagę. Akcja katolicka winna. 
nad nimi roztoczyć kontrolę, a i wła- 
dze policyjne także chyba mają tutaj 
coś do powiedzenią..s 
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ORĘDOWNIK, środa, dnia 18 listopada 1936 — 


Strona 7 


Kalendarz rzym-kat, 
Wtorek: Salomei p. 
Grzegorza 
Środa: Anieli m. 


Kalendarz słowiański 
Wtorek: Zbisławy 
Środa: Stanisława 


Słońca: wschód 7,17 
zachód 15,08 


Długość dnia 8 g. 41 min. 
Księżyca: w. hód 10,22, zachód 18,13 
Faza: 3 dzień po nowiu 


ШИШ I administracji W Lon: 


telefon redakcji i administracji 173-5. 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla inserentów 
od 10—12 
| A ана 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy duisiejszej dyżurują apteki: Kas- 
perkiewicz, Zgierska 64, Rychter i Łobo- 
da, 11 Listopada 86, Bojarski i Schatz, 
Przejazd 19, Zundelewicz (Żyd). Piotrkow- 
ska 52, Cz, Rytel Kopernika 26, M. Lipiec 
(Żyd), Piotrkowska 193, Kłopotowski | S-ka 
Rzgowska 147, 


Pogotowie miejskie; tel. 102-90, 
Pogotowie Р. С. Е, tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10, 


Straż; tel. 8, 
Teatr Popularny — „Kres wędrówki”, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Straszny dwór". 

Corso — „Bounty ', 

Capitol — „Król kobiet", 

Miraż — „Tajemnica czarnego pokoju" 

Mewa — „Sing - Sing", 

Przedwiośnie — „Jadzia”. 

Palace — „W blasku słońca”. 

Rialto — „Pałac we Flandrji". 

Ikar — „Czarny Aniół" і „Miłosne nie: 
spodzianki". 

Stylowy — „Ostatni posterunek". 


POGODA WCZORAJ 


„ Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 16 
listopada 1936 r. Temperatura w ciągu 
doby ubiegłej: najwyższa plus 7,1 st, naj- 
niższa plus 10 st. Barometr: 744,6, ten- 
dencja; stan stałego ciśnienia; umiarko- 
wane wiatry południowo-zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA 


УУ ciągu rana mglisto, później przeja- 
śnienai, temperatura około plus 8 st. 


NOTUJEMY 


Przed zakończeniem badań protestów 
wyborczych Protęsty wyborcze złożone w 
IV okręgu wyborczym przez Obóz Narodo- 
wy, oraz w 1X okręgu przez blok ejoni- 
styczny po wstępnem rozpatrzeniu prze- 
elane zostały z urzędu wojewódzkiego do 
starostwa grodzkiego, dla przeprowadze- 
nia szczegółowych badań zarówno wiaro- 
godności podpisów wyborców, jakoteż 
ewentualnych zarzutów podniesionych w 
protestach. W tygodniu bież. ро cztero- 
tygodniowych badaniach protesty te z od- 
powiedniem sprawozdaniem mają być na- 
powrót zwrócone do urzędu wojewódzkie- 
go, który po rozpoznaniu poweźmie decy- 
zje o zatwierdzeniu wyborów, czy też 
uznaniu protestów i zarządzeniu uzupeł- 
niających wyborów. W związku z tem, w 
wypadku zatwierdzenia wyborów, wyżńa* 
czenia pierszego posiedzenia rady miej- 
skiej należy oczekiwać dopiero w końcu 
grudnia r. b. 


Budowa dróg i regulacja rzek w wojew. 
łódzkiem. W dniu 12 bm, odbyła się wy- 
cieczka objazdowa po rohotach drogowych 
i rogulacyjnych rzek w wojew, łódzkiem, 
zorganizowana przez urząd wojewódzki 
dla pp. senatorów, posłów i dziennikarzy. 
Trasa wycieczki prowadziła przez Pabja- 
nice, Łask, Zduńską Wolę, potem Rzgów, 
Piotrków Tryb. i Tomaszów Mazowiecki, 
Wycieczka zwiedziła prowadzone na tych 
odcinkach roboty drogowe i regulacyjne 
rzek, przyczem miała możność zapoznać 
sie z gospodarką poszczególnych miast 
wojew. łódzkiego. Ze względu na dużą 
ilość zebranego materjału, wrażenia i spo- 
strzeżenia z odbytej wycieczki omówimy 
w szeregu artykułów w następnych nu- 
merach naszego pisma. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Strajk rzeźnicki zaostrzył się. Odbyła 
wczoraj u inpsektora pracy konferencja w 
sprawie zlikwidowania strajku czeladzi 
rzeżnickiej nie doprowadziła do porozu- 
mienia. Przybyli przedstawiciele czeląd- 
ników i 14 większych firm, natomiast nie 
zjawili się przedstawiciele cechów. Przed- 
stawiciele firm zgodzili się na warunki, 
wysunięte przez czeladników, jednak ci 
nie chcieli podpisać umowy odrębnej, do- 
magając się. by podpisana zostala wapól- 
na umowa zbiorowa. Wobec tego konfe- 
rencja została odroczona. Wczoraj strajk 
czeladników zaostrzył się. Pracę porzu- 
cili również nracownicy, zatrudnieni przy 
uboju w rzeżni miejskiej. Mistrzowie 
wczoraj sami przeprowadzili ubój przy 
pomocy terminatorów, jednak podaż mię- 
ва była znacznie zmniejszona. O ile w bie- 
żącym tygodniu nie nastąpi porozumienie, 
ekapedjentki mają również porzucić pracę 
w sklepach rzeźnickich, 


Listopad 


Wtorek 


Iście po żydowsku! 


Zylbersztajn chcial wyrwać się z rąk wierzycieli, a dostał się 
w rączki szantażystów 


Łódź, 17. 1. Sąd okręgowy w Ło- 
dzi rozpatrywał sprawę przeciwko 54- 
letniemu Chaskielowi i 47-letniej Raj- 
zli Brukierom, zamieszkałym przy ul. 
Zamenhofa 6, 

W styczniu 1934 r. Szymon Zylber- 
sztajn, prowadzący małą fabrykę wy- 
robów dzianych przy ul, Piotrkowskiej 
80, zawarł w Brukierami umowę po- 
życzkową z tem, że co tydzień będzie 
płacił 50 złotych tytułem procentu. 

W październiku 1934 r. inni wierzy 
ciele rozpoczęli naciskać Zylbersztaj- 
na i wówczas w porozumieniu z Bru- 
kierami postanowił on urządzić fik- 
cyjną licytację, maszyny fabryczne 
sprzedać podstawionym ludziom za 
niską cenę, a potem przejąć je z powra- 
tem, lecz pozostawić pozornie w posia- 
daniu. Po trzech terminach w dniu 9 
listopada 1934 r. sprzedano maszyny, 
które za niską cenę nabyli Efenberg i 


Rodakowski. Otrzymali oni od Zylber- 
sztajna wynagrodzenie i maszyny na- 
stępnie przepisano na własność Izaa- 
ka Perle. By nadać całej tej transak- 
cji pozory legalności, maszyny zkolei 
przepisano na własność Rajzy Brukier. 
Brukierowie maszyny przenieśli na 
ul. Zachodnią 70 i tam uruchomili wła- 
sną fabrykę trykotaży. Gdy Zylber- 
sztajn przybył, by przejąć maszyny, 
Brukierowie wyrzucili ga, oświadcza- 
jąc, że maszyny stanowią ich wła- 
sność. Zylbersztajn dopiero wówczas 
zrozumiał, że, by uwolnić się od wie- 
rzycieli, sam wpadł w ręce oszustów, 
własnych wspólników i skierował 
sprawę do sądu, Po przeprowadzonem 
dochodzeniu, Brukierów pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej za oszu- 
stwo. Na rozprawę wezwano 30 
świadków. Wyrok zapadnie. 


0 OO ZZ ANY 


W przemyśle dzianym. Wczoraj odhy- 
ła się jednostronna konferencja z przed- 
stawicielami strajkujących robotników 
niezrzeszonego przemysłu dzianego. W 
bieżącym tygodniu ma być zwołana po- 
nowna konferencja z przemysłowcami, 
przyczem inspektor pracy przyrzekł wy- 
wrzeć na przemysłowców nacisk, by фы 
pisali umowę zbiorową. W 43 zakladach 
nadal strajkuje 450 robotników. Przemysł 
wielki i średni zrzeszony nadesłały pisma, 
w których gwarantują dotrzymanie wa- 
runków umowy do 1 sierpnia 1937 r. Wo- 
bec tego zapowiedziane rozszerzenie straj- 
ku na ten przemysł zostało zaniechane. 


Przed generalną redukcją, W dniu 14 
bm. 3840 robotników zatrudnionych па ro- 
botach sezonowych miejskich otrzymało 
wypowiedzenie pracy i z dniem 28 b. m, 
zwolnieni zostaną ostatecznie z pracy. a 
na robotach pozostanie 278 robotników. 
którzy wykończą resztki koniecznych ro- 
bòt, jak rabrukowania, usunięcia przyho- 
rów i t. d. Na szczęście wskutek przedłu- 
żenią robót na okres listopada r. b. więk- 
szość robotników uzyskała prawo do zasił- 
ków zimowych, tak, że w rezultacie syfua- 
cia w roku bież. przedstawia się wyjątko- 
wo pomyślnie. Około 400 robotników, któ- 
rzy nie nabyli prawa бо zasiłków pienięż- 
nych, otrzyma doraźne zasiłki w natu- 
rze, 


Strajk ląkierników. Od dwóch tygo- 
dni trwa w Łodzi strajk lakierników, któ- 
rzy w liczbie około 400 osób domagają się 
uregulowania warunków pracy i płac w 
drodze umowy zbiorowej. Na odbytem 
zgromadzeniu strajkujących złożono spra- 
wozdanie, z którego wynika, że ostatnia 
konferencja u Inspektora Pracy nie do- 
ела do skutku, gdyż jeden z cechów nie 
nadesłał swych przedstawicieli. W zwią- 
zku z tem postanowiono zaostrzyć akcję 
atrajkową przez wycofanie obsług pamoc- 
niczych w tych zakładach, gdzie obsługi te 
pozostawały dotychczas przy pracy. 


JUDAICA 


Żydzi dostają w skórę. W dziale kon- 
fekcyjnym (handel gotowemi ubraniami) 
do niedawna Żydzi byli wyłącznie niemal 
reprezentantami, szczególnie w hurcie, — 
Handel konfekcyjny łódzki, mając specjal- 
nie dogodne warunki, jak produkowanie 
we własnym zakresie towarów, nabywa- 
nie towarów bezpośrednio od producenta, 
niezmiernie tania robocizna krawców w 
Brzezinach i Łodzi, przejął nietylko rynek 
łódzki, ale 1 rynki wschodnich woje- 
wództw, tudzież województwa śląskiego, 
gdzie tanie ubrania gotowe cieszyły się 
znacznym popytem. Przed dwoma mniej- 
więcej laty konfekcjonerzy łódzcy Żydzi 
stracili rynek poznański, gdzie wytwarzy- 
ło się rodzime kupiectwo tej branży, któ- 
re dzięki sprężystości potrafiło wytworzyć 
sobie warunki dostawy towarów i dodat- 
ków па warunkach nie odbiegających od 
łódzkich: i skutecznie zwalczyło konku- 
rencję. Rzecz zrozumiała, że poważną ro- 
16 odegrała akcja o wyzwolenie gospodar- 
cze z zależności żydowskiej, Rok bieżą- 
ey mimo wyjątkowo pomyślnej konjunk- 
tury gospodarczej, przynióst w handlu 
konfekcyjnym szereg upadłości i zawie- 
szenia wypłat, Upadłości objęły wyłącz- 
nie składy i firmy żydowskie i to prowa- 
dzący własne składy niętylko w Łodzi, ale 
również na Pomorzu i Śląsku. Do poważ- 
niejszych upadłości należała upadłość fir- 
my małż, Chimowicz, którzy posiadali trzy 
składy. Obojga upadłych osadzono w a- 
reszcie, Drugą poważną upadłość, obec- 
nie znajdującą się w toku, stanowi upa- 
dłość firmy Chrzanowicz i Waks, prowa- 
dzącej skład przy placu Wolności 2 i filje 
lub agentów w innych ośrodkach. Upa- 
dłości te, choć mają cechy złośliwości, co 
w firmach żydowskich jest na porządku 
dziennym, niemniej jednak wskazują, że 
konfekcejonerzy żydowscy tracą klijentelę 
i to nietylko na Pomorzu, lub Śląsku, ale 
i na rynku łódzkim, ENAA powala? szereg 
poważnych placówek chrześcijańskich. — 
Temu też przypisać należy, że w ciązu 
ostatnich 5 tygodni aż 16 firm żydowskich 
w branży konfekcyjnej zgłosiło upadłość, 
lob też zawierało układy o prolongatę 
wierzytelności. (К) 


Jeszcze „uświadamianie macierzyń- 
skię', Po niefortunnych wystąpieniach od- 


czytowych, o świądomem macierzyństwie 
różnych żydowskich doktorów na forum 
ogólnosnolecznem, obecnie Żydzi stali się 
ostrożni niemniej jednak nie zaniedbali 
swej dywersyjnej akcji. Obeenie znów dr. 
Borzekowska (Żydówka) występuje z od- 
czytami na temat świadomego macierzyń- 
stwa. jodnak ze względów ostrożności 
ograniczyła swe wystąpienia do odczytów 
na terenie dzielnic socjalistycznych pol- 
skich i niemieckich. 


KRONIKA POLICYJNA 


Rozmówił się. Na posesji przy ul. Ko- 
chanowskiego 50 został ciężko ranny 27- 
letni lokator Stanisław Zawieja. Powody 
zajścia były następujące: Zawieja przez 
dłuższy czas chodził w charakterze stara- 
jącego się do córki Zygmynta Surowia- 
а, który następnie, gdy konkurent zer- 
wał i córka z tej racji robiła sceny w do- 
mu, przybył do Zawieji by się z nim roz- 
mówić, jak to sam wyjaśnił Na wszelki 
przypadek wziął jednak siekierę i gdy roz- 
mowa przybrała ostrzejsze formy. rąbnął 
kilka razy Zawieję w głowę powodując 
uszkodzenie czaszki. Rannego w stanie 
nieprzytoranym odwieziono do szpitala 
Surowiaka zatrzymano. (к(. 


Wykopane granaty, Wczoraj na рове- 
sji Józefa Rychlewskiego przy ul. Zgłer- 
skiej 40 w czasie sadzenia drzewek wyko- 
pano 3 granaty artyleryjskie, pozostałe z 
czasów hitwy armji niemieckiej z rosyjską 
pod Łodzią. Pociski wykopant z zacho- 
waniem wszelkiej ostrożności. 


Wymówki 1 samobójstwo. W Wiśnio- 
wej Górze pod Łodzią powiesił się na po- 
wrózce od słomy w etadole 26-letni Józef 
Michałus. Powrócił on z więzienia po od- 
byciu kary za kradzież, za co rodziną czy- 
niła mu wymówki, że wyrobił jej niedobrą 
opinię. Michałus przejął się temi wymów- 
kami do tego stopnia, że popełni, samobój- 


stwo. 


Piłka nożna. Odbyły się dwa spotka 
nia mistrzowskie z cyklu „zaległych“, któ. 
те w rzeczywistości nie przyniosły żad- 
nych zmian w tabelce, Mianowicie w kla- 
sie A odbyło się spotkanie Wima — P, T. 
С w którem osiągnięto wynik remisowy, 
w stosunku 1:1. Wynik remisowy przy- 
nosi zasadniczo zaszczyt drużynie łódz- 
kiej, która zdobyła cenny punkt wykorzy- 
stując jedyną okazję do zdobycia bramki. 
Р. Т. С. miało więcej z gry, jednakże za 
wodnicy zdenerwowani orzeczeniami sę 
dziego grali fatalnie. Sędziował p. Wi- 
niarski. 


Sokół — Widzew II 5:1 (4:1), Drugie 
spotkanie o tytuł mistrza klasy B okręgu 
łódzkiego przyniosło nieoczekiwanie wy- 
sokie zwycięstwo gospodarzom. którzy już 
w pierwszej części gry potrafili uzyskać 
wynik zdecydowanie wyraźny. Drużyna 
robotnicza nie zasłużyła па tak wysoką 
porażkę, gdvż przeciwstawiła grę równo- 
rzędną, jedynie rezerwowy bramkarz przy- 
czynił się do uzyskania przez przeciwni- 
ka tak wysokócyfrowego wyniku, Ze 
względn na zwycięstwo sokolów, przy 
równoczesnem zwycięstwie Widzewa w 
pierwszem spotkaniu zaszła potrzeba ro- 
zegrania trzeciego spotkania decydujące- 
go na neutralnym terenie, 


Ł. К. S, — Union-Turing 2:2. Obie dru- 
żyny odwołując zawody о charakterze 
spotkania о+рићаг kibiców wobec dosko- 
nałej pogody rozegrały jedynie towarzy- 
skie spotkanie które zakończyła się wyni- 
kiem remisowy, Czerwoni do powyż- 
szych zawodów wystąpili w pełnym skła- 
dzie ligowym jedynie bez  Gałeckiego, 
który grał w reprezentacji Ligi przeciw- 
ko Krakowowi Union-Turing bez Chojnac- 
kiego. Przewagę przez pierwszą część gry 
mlał Union-Turing który pierwszy uzy- 
skał prowadzenie przez Michalskiego, 
uzyskując drugą bramkę przez samobój- 
czy strzał obrońcy #, К. 5. Po utracie 
dwóch bramek czerwoni biorą się ener- 
gicznie do pracy i uzyskują z kolei jedyną 
bramkę. strzeloną przez Króla, Po przer- 
wie w dalszym ciągu zaznacza się prze- 
waga czerwonych, choć drużyna јако cą- 


H 


łość gra nieco chaotycznie nie wyzysku- 
jąc całego szeregu doskonałych okazyj do 
podwyższenia wyniku, Wyrównanie pada 
z rzutu karnego egzekwowanego przez Le- 
wandowskiego, Dalsza część рту przecho- 
dzi na grze jałowej i wreszcie spotkan'e 
kończy się. Sędziował p. Otto, Publiczno- 
ści 700 osób. 

Zjednoczone — 8. К. 5. 1:1, B-klasowe 
Zjednoczone w spotkaniu z A-klasową:dru- 
żyną S. К. 5, odniosło nowy sukces уууч 
walczając sobie wynik remisowy. Dodać 
należy na korzyść Zjednoczonych, że przez 
cały prawie czas trwania spotkania mia- 
ło lekką przewagę i tylko dzięki dosko- 
nałej obronie i pracy bramkarza 5. К. 8. 
mie wyszła z zawodów zwycięsko. Zawody 
stały na dość wysokim poziomie a wynik 
został już ustalony w pierwszej części 
gry. Po przerwie drużyny grały bardzo 
towarzysko niezbyt wysilając się na pod- 
wyższenie wyniku, co im się w zupełno- 
ści udaje. Sędziował p. Krachulec. 

W. К. 8, — Sokół (Zglerz) 3:2, Drużyna 
wojskowa z Łodzi rozegrała towarzyskie 
spotkanie w Zgierzu z tamtejszym Soko- 
łem, zwyciężając go nieznacznie w $to- 
sunku 3:2. Obie drużyny zaprezentowały 
dość wysoki poziom gry przyczem lekką 
przewagę mieli goście Decydująca о zwy- 
cięstwie bramka pada prawie pod koniec 
spotkania, choć do 80 minuty zawody od- 
bywały się przy stanie 2:2. Sędziował p 
Pogodziński. 


KRONIKA PABJANIC 


Nabożeństwo na intencję wojsk паго" 
dowych. W sobotę, 14. b. m., o godz. 8,30 
rano zostało odprawione uroczyste nabo- 
żeństwo z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu w kościele N. M. Panny. па 
intencję zwycięstwa Narodowej i Katolic- 
kiej Hiszpanii nad żydo - komuną. Mszę 
świętą odprawił ks. Malinowski, który pa 
nabożeństwie wyglosił piękne kazanie. 
Uroczyste nabożeństwo zakończono odmó- 
wieniem litanji i odśpiewaniem pieśni: 
„My chcemy Вора“, Na nabożeństwie 
obecne były sztandary Akcji Katolickiej z 
parafji №. M. Рапп oraz sztandar Stron- 
nictwa Narodowego, 

Uroczyste poświęcenie kaplicy. W ао- 
botę, 14. b. m. odbyło się w Pabjaniach 
uroczyate poświęcenie miejskiej kaplicy 
przedpogrzebowej przy szpitalu miejskim. 
Pięknie wykończoną kaplicę poświęcił 
ksiądz dziekan Lewandowicz, przy obec- 
ności władz miejskich, radnych i zapro= 
szonych gości, Po poświęceniu odbył się 
w sali szpitalnej wspólny obiad, 

Odcierpieli karę. Skazani przez sta 
rostwo powiatowe w Łasku prezes powia- 
towy Str. Nar. p. Zygmunt Kraj i p. Frąt- 
czak Marjan, po jednym dniu aresztu, za 
noszenie mieczyków Chrobrego zgłosili się 
w tych dniach do miejskiego aresztu, ce- 
lem odcierpienia kary, 

Przeszło 500 osób na odczycie Str. Nar. 
W niedzielę, 15. b. m., o godz. 12.30 w po- 
tłudnie w sali kina „Oświatowe“, odbył się 
odczyt, zorganizowany przez Stronnictwo 
Narodowe w Pabjanicach. Odczyt p. t. 
„Ruch narodowy a komunizm“, wygłosił 
prelegent z Łodzi p. Rufin Olbrumski. 
Licznie zgromadzeni słuchacze darzyli 
mówcę hucznemi oklaskami. Przewodni- 
czący odczytu kierownik p. Witold Kuśmi- 
der, po odczycie wezwał licznie zgroma- 
dzonych do walki z komuną. Podniosłe 
zebranie zakończono odśpiewaniem Roty. 

Dalszo redukcje, W dalszym ciągu ro- 
botnicy zatrudnieni na robotach miej- 
skich, ulegają redukcji. W ostatnich 
dniach większa liczba robotników uległa 
rednkeji. Obecnie zatrudnieni ва ci то- 
botnicy, którzy do pracy zostali przyjęci 
najpóźniej i nie wyrobili odpowiedniej ilo< 
ści dni pracy, upoważniającej do czerpa- 
nia zasiłków zapomogowych. Z dniem 
1 grudnia r. b. roboty miejskie mają być 
całkowicie zakończone, a robotnicy przez 
okres zimowy pobierać będą zasiłki z ko- 
mitetu dla najbiedniejszych, 

Dalsze prace przy budowie rynku. Roz 
poczęte przy budowie rynku w dzielnicy 
czysto polskiej przy ulicy Moniuszki pra- 
ce dobiegają końca. Część rynku została 
już wybrukowana. Pozostałe place nie 
należą jeszcze do miasta, bowiem nie do- 
szlo do zgody między miastem, a prywat= 
nymi właścicielami placów. Dalsze prace 
przy budowie rynku rozpoczną się z na- 
staniem wiosny roku przyszłego, gdyż do 
tej pory miasto dojdzie do porozumienia 
z właścicielami placów. 


KRONIKA ZGIERZA 


Wymówienie. W sobotę, 14. b. m. ro- 
botnikom sezonowym zatrudnionym na 
robotach miejskich, prowadzonych przez 
zarząd miejski wymówiono pracę z dwu- 
tygodniowem odrobieniem. Ро odrobie- 
niu dwu tygodni to jest z dniera 1 grud- 
nia sezonowcy zostaną zwolnieni na бело 
zimowy. Część robotników korzystać bę- 
dzie z zasiłków ustawowych, część naio- 
miast pozostanie jedynie na zasiłkach do- 
raźnych, miesięcznych. 

Роріегаїа żydów. W czasie ostatniego 
targu tygodniowego w Aleksandrowie za- 
notowaliśmy nazwiska mieszkańców A- 
leksandrowa i okolic, którzy kupowali u 
straganiarzy Żydów, pomijając chrześci- 
jan. Р. Myszkowa (ut, 11 Listopada) ku~ 
piła 2 kg cebuli u Żyda, p. Frontczakówna 
kupiła 2 kg cebuli lka śledzi u Żyda; 
p. K. Suwalska kupiła śledzie u Żyda; p, 
Jerkowa (ul. Zachodnia) kupiła kilka Śle- 
dzi u Żyda; p. Smolarkowa (ul. Przejazd) 
kupiła mydlo do prania u Żyda; p. Za- 
айтка kupiła Śledzie i cebulę u Żyda; 
p. Gromkowa kupiła 2 kg cebuli u Żyda. 


dnia 18 listopada 1936 Хитег 


Znak oferty naprzykład: z 18924, п 2745, d 1790 

itd. = 1 słowo. 7 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty 4 dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,40. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z. a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
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— Lepiej było tam, na Wesołej, w 
willi nieboszczyka-kuzynka — dręczył 
dalej bezbronnego młodzieńca. — Nie 
trzeba było tak sromotnie uciekać, pa- 
nie Haczewski. Cierpła skóra, co?... 

— Wy... podli... wycharczał 
Ludwik, nie mogąc dłużej zapanować 
nad sobą. — Ciężki rachunek zdacie 
ze swoich czynów — śmiało patrzył w 
przebiegłe, bystre oczy Grybskiego. 

— Nie doczeka się pan tego, panie 
Haczewski, genjalny wynalazco... — 
ironizował dalej Grybski, znajdując ja- 
kąś sadystyczną rozkosz w dręczeniu 
tego bezbronnego człowieka. — Przy- 
ауру się teraz pańskie promyki, 
со?... 

Авеп widocznie zorientował się, że 
niepotrzebnie potrącił o ten temat, w 
obecności niewtajemniczonego w isto- 
tę rzeczy Świdra, gdyż momentalnie 
przeskoczył na inny temat: 

— Nie trzeba było pilnować cudzej 
forsy, a przez to pozbawiać porząd- 
nych ludzi możności łatwego zarob- 
ku... Co panu do forsy Grzywaka, 
panie Haczewski?... Trzeba było spò- 
kojnie leżeć i nie przeszkadzać; nie 
znalazłby się pan tu dzisiaj i nie kó- 
rzystał z naszej gościny, która, wcze- 
śniej, czy później, na dobre panu nie 
wyjdzie. Ale o tem mamy czas poroz- 
mawiać... Tymczasem mogę panu 
rozwiązać łapki. Tak nakazuje staro- 
polska gościnność .., he, he, he... = 
zarechotał, zbliżając się do Ludwika. 

Rozwiązał powróz, odplątał oploty 
sznura па przegubach więźnia, poczem 
zwrócił się do swego towarzysza, 

— Przejdźmy, Świder, do naszych 
apartamentów; pan inżynier musi się 
rozgościć i wypocząć po uciążliwej po- 
dróży. To delikatny gość, rozumiesz 
Świder... 

— O, delikatny „= — przyznał ze- 
zowaty opryszek, poczem obaj zniknę- 
li za drugiemi drzwiami, wiodącemi 
w głąb podziemi. 

Haczewski pozostał sam. Spowiła 
go ciemność i ta dzwoniąca w uszach 
cisza. Jakiś czas słyszał jeszcze zgrzyt 
klucza w zardzewiałym zamku i odda- 
lające się stąpania opryszków, lecz i 
to umilkło wkrótce, Po omacku do- 
szedł do pryczy i usiadł ciężko na sło- 
mie. 

Był wyczerpany nadludzko, za- 
równo fizycznie jak i moralnie. W glo- 
wie czuł zamęt. Myśli rwały mu się 
na strzępy. Nie był zdolnym skupić 
się i zdać sobie należycie sprawę z te- 
go wszystkiego, co go otacza. Wie- 
dział tylko, że przez własną nierozwa= 
ве wpadł w ręce tych potwornych 
zbrodniarzy i nie widzi sposobu od- 
zyskania wolności. 

Najbardziej wszakże przerażała go 
myśl, że agenci obcego wywiadu będą 
starali się za wszelką cenę wymóc na 
nim zdradzenie tajemnicy tego cudow- 
nego wynalazku,. jakim była ich „be- 
Һа". Haczewski wiedział dobrze, jak 
ważnem zagadnieniem jest dla tych 
ludzi zdobycie aparatu, aby się mógł 
łudzić, że nie użyją wszelkich środ- 
ków, byleby tylko dopiąć swojego celu. 

Kto wie, czy, jeśli dobrowolnie nie 
spełni ich żądania, zbrodniarze nie 
poddadzą go wyrafinowanym tortu- 
rom? — rozmyślał z lękiem w duszy, 
nie licząc na żadne ludzkie uczucia 
podłych zbrodniarzy. 

— A przecież nie mogę im tego 
zdradzić... Nie mogę za nic... na- 
wet za cenę strasznej śmierci w mę- 
czarniach — postanawiał, odchodząc 
niemal od zmysłów w przystępie roz- 
paczy, którg potęgowała beznadziej- 
ność strasznego położenia. 

Czuł, że ma gorączkę. W głowie 
huczało mu bez przerwy. Ludwik nie 
był już zdolnym do żadnega umysło- 
wego wysiłku. Nadludzko wyczerpany 
upadł na twardą pryczę i w chwilę 
później zasnął snem utrudzonego czło- 
wieka. ж 


Tymczasem w sąsiedniej piwnicy, 
urządzonej podobnie, jak tamta, toczy- 
ła się rozmowa pomiędzy opryszkami, 
niezbyt miła dla Rachmila Gutermana 
vel-Władysława Grybskiego, „Świder”, 
ten nieoceniony współtowarzysz ostat- 
nich wypraw Rachmila, czynił Gryb- 
skiermu przykre wymówki, w których 


nietrudno było dostrzec nutę pogróżki: 

— W ten sposób daleko nie zaje- 
dziesz, przyjacielu, — rzekł, siadając 
na pieńku i zapalając papierosa. 

Co masz na myśli? — zapytał 
Grybski, rumieniąc się zlekka. 

— Ту wiesz dobrze — padła lako- 
niczna odpowiedź, 

Rachmil Guterman wzruszył гї 
mionami, co miało oznaczać, że nie ros 
zumie dziwnych pretensyj Świdra. 

— Mnie nie tak łatwo wyprowadzić 
w pole — podjął znów tamten. — Je- 
żeli podejmuję się roboty, to muszę do- 
brze poznać wszystkie szczegóły. Tym- 
czasem ty coś kręcisz... Powiedzia- 
łeś mi, że tamtego musimy sprzątnąć, 
ażeby zatrzeć całkowicie ślady po ro- 
bocie w Gnieźnie. A obecnie dowia- 
duję się coś nowego. 

— Jesteś zbyt podejrzliwym, Świ- 
der, — uśmiechnął się Grybski, pra- 
gnac zbagatelizować uzasadnione @- 
bawy tamtego. 

— To mi jedynie wychodzi na dó- 
bre; ludziom nie trzeba wierzyć. W 
tej chwili mam najlepsze dowody. Mó- 
wiłeś mi przecież, że chodziło ci jedy- 
nie o wykradzenie forsy Grzywaka, 
w czem przeszkodził Haczewski. Skąd- 
że więc teraz jakieś przymówki o ge- 
njalnym wynalazcy i cudownych pro- 
mykach, he?.,. z 

— Cóż cią to wszystko może obcho- 
dzić, Świder... — przemówił Grybski 
tonem perswazji. — Korzystam z twej 
pomocy, to prawda, ale czy ci nie pła- 
cę?... Nie możesz narzekać, przyja- 
cielu. 

— To są dwie różne sprawy = zaó- 
ponował Świder z ożywienie, — Za 
darmo сі nikt nic mie zrobi i o tem 
nie ma co mówić. Tu w grz wchodzi 
uczciwość. Nie mogę ufać człowieko- 
wi, który przede mną coś iukrywa. 
Chcę wiedzieć wszystko, inaczej wyco- 
fuję się z interesu I szukaj sobie inne- 
go... lepszego — podkreślił z odcie- 
niem ironji. — Nie mnie zamydlać o- 
czy, tfu! — splunął i spojrzał chmur- 
nie swemi zezowatemi oczyma na 
Grybskiego. 

Rachmil wiedział, że ten stary, wy- 
trawny przestępca nie da się zbyć pół- 
słówkami. Pragnąc zachować jego 
„cenną współpracę” i pełne zaufanie, 
należało odsłonić mu całą prawdę, а1- 
bo znaleźć jakiś wiarygodny wybieg. 

Na pierwsze nie mógł się zdecydo= 
wać w żadnym wypadku; pozostawało 
zatem drugie. Bystry umysł Grybskie- 
go nie potrzebował zbyt długa wysilać 
się nad skomponowaniem nowego 
kłamstwa. 

— Teraz dopiero rozumiem, о co ci 
chodzi — rzekł z pobłażliwym uśmie- 
chem. — Śmieszny jesteś, Świderku, 
skoro potrafisz z każdego słówka wy- 
ciągać daleko idące i fantastyczne 
wnioski. Nie spodziewałem się, że ta 
moja drwiąca uwaga pod adresem Ha- 
czewskiego, wzbudzi w tobie jakiekol- 
wiek podejrzenia, 

Świder milczał, spoglądając wciąż 
nieufnie na pozornie opanowanego i 
nadrabiającego miną Grybskiego. 

— Powiedziałem tak dlatego — 
wyjaśniał dalej agent — że nie jest 
żadną tajemnica, iż ten zarozumiały 
młodzieniec choruje na manję wyna- 
lazczości, Ubdzurało mu się poprostu 
wynaleźć niezwykły aparat, wysyłają- 
cy śmiercionośne promienie. Nawet 
jego najbliżsi przyjaciele nazywają 
pana Ludwika genjuszem... ha, ha, 
ha!... — zaśmiał się, aby żbagatelizo- 
wać obawy Świdra i tem samem od- 
zyskać jego pełne zaufanie. 

— No, zobaczymy — miruknął już 
nieco udobruchany i snąć częściowo 
przekonany Świder. — Pamiętaj jed- 
nak, że wszelkie tajemnice, czy krę- 
tactwa względem mnie, mogą cię dro- 
go kosztować, przyjacielu — dodał 
spokojnie, lecz z odcieniem wyraźnej 
pogróżki. 

— Niema obaw. — Grybski nadra- 
biał miną, chociaż w istocie słowa o- 
pryszka  zaniepokoiły go wyraźnie, 
gdyż stawały w poprzek jego istotnym 
zamierzeniom. 

"Ale i Świder pragnął widocznie 
zgodnej „współpracy“ z Rachmilem 
Gutermanem, gdyż począł mu przypo- 


— Widzisz, Rachmif, ze mnie jest 
chłop porządny, tylko że lubię grę z 
każdym w otwarte karty. Taki już 
jestem. Wiesz dobrze, jakie usługi. od- 
dałem ci dotąd. Nie cieszyłbyś się dziś 
wolnością, gdybym ја w samą porę 
nie sprzątnął tamtego... prawda? 

— Przypuśćmy ... — skrzywił 
Grybski. 

— Tu niema co przypuszczać 
obstawał Świder przy swojem zdaniu. 
— We dwóch дау ci radę, przyja- 
cielu, To murowane .A dalej: czy po- 
trafilbyś sam, bez mej pomocy, zła- 
pać tego gagatka? A jeśli nawet tak, 
to gdziebyś go umieścił?... 

widzisz — ciągnął dalej, 
przyjmując milczenie tamtego za po- 
twierdzenie swoich sądów. — A tutaj, 
w mojej kryjówce, która odkryłem 
przypadkowo przed laty, w gruzach 
tego starego zamku, czy jakiejś staro- 
żytnej twierdzy, możemy ро trzymać, 
dokąd zechcesz i nikt nie dowie się o 
miejscu jego uwięzienia. A za to tyl- 
A żądam zaplaty i uczciwości — do- 
dał. 

— Masz i jedno i drugie — odparł 
Grybski, wyciągając rękę do opry- 
szka na znak, że zażegnali chwilowa 
nieporozumienie i będą się nadal ob- 


się 


em zaufaniem. . 
zyc jest — uśmiechnął się u+ 
dobruchany pozornie Świder, chociaż 
bynajmniej nie wyzbył się dręczących 
go podejrzeń w stosunku do МАШИН 
Postanowił tylko ukryć je pod maską 
udanej serdeczności. W ten sposób = 
biecywał sobie łatwiei аа а 
tego tajemniczego człowieka, кі т 
pomimo zawartej znajomości i wspól- 
nych wypraw, mary przed nim ja 

iezwykłą tajemnicę. 
кылу; жа więc spać, bo do rana 
niedaleko — zaproponował Grypski, — 
A przecież musisz być w południe w 
Poznaniu. Załatwisz mi ważną spra* 


ZB A ty? — zapytał Świder spo- 
nie. 
e Ja zostanę przy więźniu. Nie 
można go zostawić samego. 
—. Obawiasz się, by nie uciekł? 
— No, nie... ale zawsze... — Za- 
wahał się gal A przenikliwym 
zeniem opryszka, 
zB Так ае chcesz, Mnie wszyst- 
ko jedno — zgodził się Świder. — 
Sprawdzę tylko jeszcze, czy dobrze 
wszystko zamknięte i czy dzwonki 
działają. Ostrożność nie zawadzi — бо- 
dał, wychodząc do dalszych lochów. 


Rewelacyjna wiadomość 


Burski od kilku dni żył w stanie 
wyjątkowego rozdrażnienia i niepoko- 
ju. Składało się na to kilka przyczyn. 
Prezent Krynickiej, w postaci jej fo- 
tografji, nadesłanej właśnie w tej 
chwili, kiedy Stanisław postanawiał 
raz na zawsze zerwać z tą kobietą i 
powrócić до ukochanej Jadwigi, 
wskrzesił na nowo przykre wspóm- 
nienia niedalekiej przeszłości. Młody 
człowiek drżał na myśl, że pewnej go- 
dziny, pewnego dnia Beata znów sta 
nie na jego drodze, a- ta świadomość 
wywoływała w znękanej duszy Bur- 
skiegó uczucie trwogi. O tej kobiecie 
chciał zapomnieć, pragnął wyrzucić ją 
2 pamięci, a przez to odzyskać dawny 
spokój, dawną pogodę ducha. 

Na domiar złego, owa tragiczna 
śmierć kuzyna Haczewskiego, Grzywa- 
ka, o czem rozpisywały się wszystkie 
gażety od kilku dni, wywołała w du- 
szy młodego inżyniera uzasadnione 
obawy o Ludwika i pozostający pod 
jegó opieką generator aparatu. 

Burski spodziewał się, że Ludwik 
jescze tego samego dnia zjawi się w 
Poznaniu. Gdy jednak upłynęły jeszcze 
dwa dni niespokojnych oczekiwań, 
Stanisław zaniepokoił się nie na żarty. 

— Gdzie Ludwik, skoro go niema 
w dómu, ani nie wspomina się o jego 
osobie w sensacyjnych wiadomościach, 
dotyczących tego zagadkowego mor- 
derstwa? — rozmyślał ze wzrastają- 
cym niepokojem, oczekując wieści od 
przyjaciela. 

Znając przezorność Haczewskiego, 
spodziewał się, że ten w każdym wy- 
padku, o ile wcześniej nie opuścił 
willi Grzywaka, potrafił ukryć „behę'” 
w bezpiecznem miejscu, tem nie mniej 
jednak, zniknięcie Ludwika wyglądało 
niezwykle podejrzanie. 

Najłatwiej było zwrócić się w tej 
sprawie do policji, prowadzącej całe 
Śledztwo, jednakże rozsądek i jakieś 
dziwne przeczucie nie pozwalały zdo- 
być mu się na krok stanowczy. 

— Niepotrzebnie wciągnę w tę ca- 
łą awanturę siebie i Ludwika, który 
może już dawno opuścił willę Grzy- 
waka i wyjechał na urlop rozmy= 
ślał, ociągając się przed powzięciem o- 
statecznej decyzji. 

Przypomniał sobie, że przecież od 
dwóch tygodni nie interesował się 
wcale aparatem, ani postępem prac 
przyjaciela. nad odbudową „behy”. Nie 
odpowiadał na jego listy і telefony, 
żyjąc w stanie niezwykłego rozpręże- 
nia nerwów, żyjąc osobą pięknej 
Beaty... 

Te przykre wspomnienia wyzwoliły 
w duszy Stanisława, przysypanej py- 
łem apatji, energję. Postanowił otrzą- 
snąć się zo stanu biernego oczekiwa- 
nia i zabrać się śmiało do dzieła. Musi 
odnależć Ludwika, odnaleźć „behę” i 
rzucić się na nowo w wir pracy, która 
póchłaniała go dawniej całkowicie. 


minać swoje zasługi, poczynione dla ! Tylko nie wiele wolnych chwil mógł 


dobra Sprawy. 


poświęcać Jadwidze, przy 


szukał wytchnienia i spokoju. 

Burski spojrzał na zegarek. Docho- 
dziła siódna. 

Włożył płaszcz i wyszedł na mia- 
sto, 
W niespełna kwadrans później 
dzwonił da mieszkania narzeczonej. 

Otworzyła mu ciotka Jadwigi, mi- 
ła, siwowłosa staruszka i poprosiła da 

pokoju. z 

Е Stanisław, witając się z ta kobietą, 
doznał uczucia zażenowania. Była ta 
bowiem jego pierwsza wizyta w tym 
domu, po niezapomnianem spotkaniu 
z Jadwigą w parku. Zdawało mu się, 
że czuje na sobie kartące, sięgające aż 
do głębi duszy spojrzenie staruszki. 

Mimo to czuł się szczęśliwym. Miał 
bowiem przebaczenie Jadwigi i mocne, 
niezłomne postanowienie nagrodzenia 
wszelkich krzywd, wyrządzonych tej 
łagodnej anielsko-dobrej dziewczynie. 

Zaledwie jednak stanął na progu 
saloniku, coś gwałtownie ścisnęło go 
za serce i fala krwi nadbiegła mu da 
twarzy. 

Zawahał się. Na małych fotelikach, 
przy mahoniowym stoliku, siedziała 
Jadwiga i jakiś młody człowiek, Tak 
dalece zajęci byli rozmową, że nie od- 
razu zauważyli Stanisława. 

Te krótkie sekundy niezdecydowa- 
nia, rozbieżnych myśli i uczuć, bole- 
śnie wstrząsnęły inżynierem. 

Jadwiga go dostrzegła. 

— Jesteś! — zawołała radośnie ? 
zerwała się z miejsca, aby powitać na- 
rzeczonego. 

— Jak dobrze, że przyszedłeś 
mówiła rozpromieniona, a jej rozma* 
rzone oczy świadczyły wymownie о 
szczęściu, jakiego doznawała w tej 
chwil. 

Burski pocałował ją w rękę i ро- 
zwolił poprowadzić się do stolika. 

— Oto mój uniwersytecki kolega, 
pan Wiktor Rutecki — przedstawiła 
studenta, który z godnością uścisnął 
dłoń inżyniera. 

— Miałem szczęście fuż wcześniej 
poznać pana inżyniera — powiedział 
Rutecki z przesadną uprzejmością. 

— Tak; przypominam sobie pana 
— odparł Stanisław, zajmując miejsce 
przy stoliku, 

Pomimo przykrego uczucia, jakiego 
doznał na widok studenta w towarzy= 
stwie Jadwigi, nie chciał swojem za- 
chowaniem zdradzić istotnego stanu 
swej duszy. Był może nieco chłodnym, 
ale uprzejmym. 

Jadwiga to wyczuła. Pragnęła ra 
wszelką cenę wyjaśnić niemiłą sytua- 
cje. 

— Dobrze się stało, że zastałeś tu- 
taj pana Ruteckiego — zaczęła, gdyż 
właśnie kolega Wiktor odwiedził 
mnie w pewnej sprawie, dotyczącej 
bezpośrednio ciebie i pana Haczew- 
skiego. 


Balszy tiog nastąpi; 


Strona 10 — ORĘDOWNIK, Środa, dnia 18 listopada 1936 — 


Henryk Sienkiewicz a chwila obecna 


Wielki hetman narodu hetmanić musi nam | dzis 


Trylogja, biblją wieczystą polskości — źródłem odrodzenia i katechizmem 
heroizmu narodowego 


Oto mija 20 lat od chwili, gdy w 
Vevey nad jeziorem genewskiem u- 
mierał twórca Trylogji. Nie dozwolone 
było wielkiemu hetmanowi narodu 
polskiego ujrzeć owoców hetmaństwa 
swojego. A na czemże polegało owo 
hetmaństwo? 

Smutne i pełne rozpacznej mar- 
twoty było bytowanie narodu naszego 
po powstaniu styczniowem. Zamarł 
duch powstańczy. Zgasła iskra na- 
dziei. Zetlał się do szczętu płomień 
wiary, Ustały bohaterskie porywy. Z 
marzeń ostały się jeno ruiny. Jakoweś 
fata wodziły naród nieszczesny w o- 
błędy, niweczyły w zarodku najszla- 
chetniejsze jego przedsięwzięcia, w 
stós gruzów wywracały gmachy w 
ciężkim trudzie budowane. 

I nagle zrozumiano: To przeszłość 
winna za nędzę teraźniejszości. To 
przeszłość niecna, grzeszna, podła za- 
daje klęski tym, co żyją! To przeszłość 
zła, przesądza zgóry o losach narodu! 
Więc wyparli się jej, wyrzeczono się 
jej, wygnano ją, winowajczynię, i jaw- 
nogrzesznicę precz ze świadomości 
zbiorowej. 

Przeżerał zwątpiałe serca jad go- 
ryczy. A wróg czuwał, A wróg czynił 
wszystko, by jad ten działał najspraw- 
niej i najniezawodniej. Mamidłami 
znośnej przyszłości usypiał czujność 
narodową i zapewniał przemyślnie, 
że my naprawdę nie jesteśmy zdolni 
sami sobie polepszyć bytu. A jedno- 
cześnie zachwalał swą pomoc. I więk- 
szość uwierzyła w jego pomoc. Niemoc 
własna, apatja, bezruch szły w parze 
z biernem a kornem oddaniem się na 
łaskę i niełaskę najeźdźców. 

I zdawało się tym, którzy czuwali, 
że ludzie zapomną na ustach wyrazu 
„ioczyzna”, że naród spotka los pobra- 
tymczych Czechów, że na wieki prze- 
kreślona zostanie nadzieja ocalenia. 

„1 na takie to czasy pojawiła się 
pisarska osobowość Henryka Sienkie- 
wicza. W nieprzebitych mrokach pol- 
skiej gehenny zajaśniało nagle rado- 
sne światło: Trylogja! Buchnęła z jej 
kart w całym swym przepychu i bo- 
gactwie przeszłość dawna, przeszłość 
przez współczesnych sponiewierana i 
spotwarzona. Buchnęła z jej kart pło- 
mienna siła rycerskiego narodu. Jego 
niegodni potomkowie ujrzeli się prze- 
niesieni w owe dawne czasy potopu, z 
pośród którego wznosiła się niezdobyta 
jak symbol wiekuistej niezniszczalno- 
ści ducha narodowego — Jasnogóra. 
Powiało na nich od skrzydeł husar- 
skich, usłyszeli tętent kopyt koń- 
skich, To jazda szła do ataku, ujrzeli 
kresowych rycerzy, broniących Zbara- 
ża, odparcie nawały kozackiej pod Be- 
resteczkiem, boleli nad wzięciem Baru, 
burzyli się na zdradę Radziwiłła w 
Kiejdanach. „Usłyszeli na własne uszy 
mowę pradziadów, leżących ро 10- 
chach kościołów, na szlakach dzikich 
pól i wszędzie, dokadkolwiek dobiegło 
polskiego konia kopyto". 

I stał się cud: przeszłość wskrze- 
szona genjalną wyobraźnią i genjal- 
nem słowem obudziła zamarłe życie 
współczesności, przebiła skorupę nie- 
ruchomości i bezwładu, ujawniła od- 
rębność narodowa, w sterane siły wla- 
ła nowego ducha, A cudotwórcą. był — 
Sienkiewicz. 

Wystudzone ognisko życia narodo- 
wego rozżagwiło się na nowo snopem 
iskier, a nie miały one już odtąd nigdy 
zapasnąć, bo Sienkiewicz wszędzie, 
gdziekolwiek biło serce polskie, zapa- 
lał kaganiec plemiennej mocy. 

Naród posłuchał rycerskich głosów 
— wołania przeszłości o nowe boha- 
terstwo, samego hetmana, którego po- 
wieść wyraźnie zdawała się mówić: 

„Jakakolwiek jest dola wasza — 
Żyjcie! 

I jakakolwiek jest męka wasza — 
Żyjcie! 

1 jakakolwiek jest słabość wasza — 
Żyjcie! 

I choćbyście więcej cierpieć mieli, 
płonące, niż stygnąc, goreją 
јас — gorejcie, płońcie, a ży. 

Dopiero on, spadkobierca poezji A- 
dama Mickiewicza, umiał w pełni za- 
panować пай miljonem cierpiącym i 


wlać weń iście Jurandową moc, co 
góry zdolna jest przenosić. 

I coraz potężniejszym rytmem wa- 
liło serce szczepu lechickiego, coraz 
głośniej huczała w żyłach krew ry- 
cerska dziadów, coraz groźniej dzwo- 
nił dzwon na Zmartwychwstanie Pol- 
ski, aż Słowo stało się Ciałem. 

Gdy nadeszły przepowiadane przez 
wieszczów czasy wojny powszechnej, 
pokolenie, wykarmione na chlebie ma- 
cierzystym Sienkiewicza, porwało się 
do broni i jak ongiś rycerze, walczący 
z Tatarem, Turkiem, Kozakiem, Szwe- 
dem Moskalem, poszło w bój, by krwi 
swej rycerskiej przelaniem zakładać 
fundamenty pod gmach odrodzonej 
Rzplitej. 

Така moc posiadała poezja Sienkie- 
wicza w dniach niewoli. 

A jakąż moc, jakież znaczenie, ja- 
każ wartość posiada ona dzisiaj ро 
dwudziestu latach od chwili zgonu 
swego twórcy? Lecz może przede- 
wszystkiem należałoby zapytać, czy 
wogóle dzisiaj posiada ona jakąkol- 
wiek wartość? Przecież byliśmy nie- 
dawno świadkami niebywale zwałtow- 
nej kampanii przeciwko Sienkiewiczo- 
wi, jako niepoczytalnemu fałszerzowi 
t. zw. prawdy historycznej, przez co 
starano się poderwać wogóle całkowi- 
ty kredyt poczytności, przywiązania i 
mimo wszystko — miłości społeczeń- 
stwa do swego Wajdeloty. Przecież 
wiemy o tem dobrze, że Sienkiewicza 
ostatnio zdegradowano w szkołach 
z tej roli, jaką zajmował jeszcze przed 
kilku laty, i usunięto wstydliwie na 
ubocze t. zw. lektur nadobowiązko- 
wych, a to rzekomo dlatego, że Sien- 
kiewicz jest pisarzem niebezpiecznym 
dla młodzieży, ponieważ jest piewcą 
uczuć szowinistycznych i animozyj 
narodowościowych. któreby mogły za- 
grażać dobru i przyszłości dzisiejszego 
państwa polskiego. Więc jakże jest 
naprawdę z tą aktualnością autora 
Trylogii? 

Rzućmy okiem na dzisiejszą Коп- 
stelację polityczną Europy, na układ 
stosunków wewnętrznych Polski. 

Otóż ta konstelacja przedstawia się 
nad wyraz ponuro i złowrogo. Europa 
cała sprawia wrażenie olbrzymiego 
kotłowiska, w którem wciąż kipi i 
wre. Tak już jest od kilku lat. Ale 
dzisiaj stosunki te doszły już do stanu 
zapalnego. Stoimy w obliczu — wszys- 
cy zdajemy sobie z tego sprawę — 
wielkich dziejowych wydarzeń. Jakież 
kształty i formy wyłonią się z dzi- 
siejszego zamętu — tego nie wiemy. 
Ale wiemy, że tajemnica losów Europy 
kryje się w jednem: czy stanie się ona 
komunistyczna czy też narodowa. Eu- 
ropa przeszyta jest temi dwiema idea- 
mi. Los tych idei, to los Europy, los 
cywilizacji zachodnio-łacińskiej, 105 
nas wszystkich. 

І gdy tak stoją rzeczy — stało się 
oczywistem, że minęły bezpowrotnie 
lata powojenne bierności, lenistwa 
duchowego, bezładu, bezruchu i oho- 
iętności, a przyszedł okres czujności 
odwagi, męstwa, wytrwałości, wielko- 
ści. Czyż bowiem możliwem jest, byś- 
my pod ciśnieniem tych olbrzymich 
doniosłości procesów i przemian, jakie 
dokonują się na naszych oczach, za- 
chowali nadal swoją słabość, swoje 
niezdecydowanie, swoje wygodnictwo? 
Так, jest to już zupełnie widoczne, że 
czasy, które nas zaskoczyły, które 
przyszły wbrew wszelkiemu przewidy- 
waniu, wymagają od nas nowej po- 
stawy — postawy bojowej, postawy 
żołnierskiej, postawy pogotowia wo- 
јепперо. 

Bo oto wszystko, со złe, podle, nik- 
czemne, przewrotne i zbrodnicze, wy- 
pełzło ze swoich kryjówek na po- 
wierzchnię i zuchwale zaczyna doko- 
nywać dzieła zniszczenia i zagłady te- 
go, со zasadza się na ideale Chrystuso- 
wym, co jest dobre, co jest dorobkiem 
ludzkości, co jest wyrazem postępu 
i rozwoju człowieczeństwa. 

Emisarjusze zła żydo-komunistycz- 
nego działają chytrze,  przebiegłe, 
zręcznie. Oto dalako od nas na pót- 
wyspie iberyjskim zmaga się katolic- 
ki naród z trucizną, która mu oni za- 


Nui 


szczepili do jego organizmu, оїо tuż 
przy nas — pobratymczych Czechów 
przeżera jad żydo-bolszewicki, oto 
wiele innych państw, gdzie komuna 
objawia swoje istnienie. A jak przed- 
stawia się sytuacja u nas? I znowu 
wiemy, że nie stanowimy wyjątku, bo 
iu nas zło postąpiło daleko i może 
walka z niem będzie daleko cięższa 
niż gdziekolwiek indziej, bo porażeni 
jesteśmy od samego wnętrza 4-miljo- 
nowym paraliżem żydowskim. 

A obok nas rośnie na siłach nasz 
odwieczny wróg i jego znak, swastyka, 
coraz butniej powiewa nad dużą czę- 
ścią Europy środkowej. I niewiadomo, 
czego się bardziej powinniśmy ора- 
wiać: widma zwycięstwa barbarzyń- 
stwa żydo-komunistycznego czy widma 
zwycięstwa pogańskiego krzyżactwa. 
Tkwimy јак w kleszczach między te- 
mi dwiema. siłami. I co my im ze swej 
strony przeciwstawiamy, со my рге- 
zentujemy, jaka bronią my dysponu- 
jemy? 

Otóż my robimy 1 
którzy nie dorastają do swych zadań, 
ludzi. którzy plątają się w kłębowi- 
sku złudzeń, pomyłek i nieporozumień, 
ludzi, którzy nie zdają sobie sprawy 
ze swego znaczenia i ze swoich warto- 
ści. Jesteśmy mieszaniną wielu stano- 
wisk — a w gruncie rzeczy nie uosa- 
biamy żadnego stanowiska. Jesteśmy 
zarówno biernem narzędziem bolsze- 
wizmu, co do którego nasze górne 
warstwy inteligenckie wciąż się łudzą, 
że nie jest taki groźny, że on może być 
nawet bardzo pożyteczny itp. — jak 
narzędziem hitleryzmu, który nie liczy 
się z nami i swoje zadania i plany 
naszym poniewolnym kosztem prze- 
prowadzić zamierza. 

A przecież ten ideał, 


wrażenie ludzi, 


ten drogo- 


charakter narodowy — dawno już zo- 
stały odkryte. A odkrył je nie kto in- 
ny, tylko Henryk Sienkiewicz. Jego 
Trylogja jest biblją narodu polskiego, 
jest katechizmem każdego Polaka. 
Zapomnieliśmy o niej, ale czas naj- 
wyższy do niej wrócić. Czas zrobić z 
niej żywą księgę. Czas, by nie trak- 
tować jej jako literaturę, lecz ja- 
Ко skrystalizowany kształt całej na- 
szej treści narodowej. Wyraża się ona 
w jednem słowie — heroizmie. A he- 
roizm to znaczy poświęcenie, a po- 
święcenie znaczy wiarę w wartości du- 
chowe, znaczy idealizm, a wszystkie 
razem wymagają odwagi, męstwa, 
wewnętrznej jednolitości oraz mądro- 
ści narodowej. I nigdy Sienkiewicz nie 
stał się tak dla nas potrzebny, jak dzi- 
siaj właśnie. Jego rola wcale się nie 
skończyła. On musi stać się na nowo 
wychowawcą narodu. Ci wszyscy, któ- 
rzy zostali obałamuceni, którzy zagu- 
bili swoją polskość, nięch zajrzą do 
Trylogji jak do zwierciadła, by przeko- 
nać się i przypomnieć sobie, jak wy- 
gląda Polska i kto to jest Polak. Оп 
uczył pokolenia przedwojenne wytrwa- 
łości, mocy i odwagi, on musi i dzisiaj 
nas tego samego uczyć, bo nam tych 
wartości brak tak, jak może nigdy 
przedtem. W nim jest moc, w nim jest 
potęga, w nim jest wielkość, w nim 
jest naród, w nim Jest prawda dzie- 
jowa Polski — i zkolei w nim my je- 
steśmy, my wszyscy, w których płynie 
krew lechicka, nasza przyszłość i na- 
sza wartość. Ten, który pokolenia ca- 
łe obdarzył taką siłą, że potrafiły 
wbrew wszelkim  przewidywaniom 
zdobyć wolność i niepodległość — ten 
również potrafi i dzisiaj chlebem swo- 
im wykarmić nas wszystkich, którzy 
jesteśmy słabi, zdezorientowani, oszu- 
kiwani, ten również dzisiaj potrafi 
nas obdarzyć heroizmem. Już obdarzył 
heroizmem dużą część narodu, który 
reprezentują takie nazwiska, jak Siel- 
ski, Wacławski, Mech i ci, którzy po- 
trafili tak jak nikt inny w żadnym 
innym narodzie przeżywać tragizm 
Alkazaru, przeżywszy w duszy swej i 
wyobraźni uprzednio — tragizm pana 
Wołodyjowskiego, oblężonego przez 
wrażą czerń w twierdzy kamieniec- 
kiej. Ale trzeba, by cały naród zapło- 
nął sienkiewiczowskiemi ideałami, by 
cały naród w nim odnalazł swego. 


wskaz dziejowy, nasze zadania, 


przewodnika, mfstrza, nauczycieła, 
wodza. Bo, zrozumiejmy to, idea sien- 
kiewiczowska jest niczem innem, јак 
tylko wspaniałą emanacją, wspania- 
łem uzewnętrznieniem i wytworem 
idei narodu polskiego, która jest ideę 
bohaterstwa, ideą mocy, idea Chrystu- 
sową, ideą największego oddania się 
dla miłości ojczyzny. Nie spełniać jej, 
nie realizować jej znaczy tyle, co 
przeciwstawiać się całemu narodowi. 
W kim nie żyje Sienkiewicz, jego idea, 
ten nie jest prawdziwym Polakiem. 


Przejęcie się najgłębsze i najpo 
wszechniejsze idea sienkiewiczowską, 
uświadomienie sobie jej wagi i do 
niosłości jest nietylko nakazem dzieć 
jów, ale i tak grożnej chwili bieżą* 
cej. Właśnie Sienkiewicz ma moc ob- 
darzenia całego naszego narodu temí 
wartościami, których on dzisiaj naj- 
bardziej potrzebuje. Jego aktualność 
dzisiaj właśnie powinna dojść do ze- 
nitu. On stwarza ludzi mocnych i bo- 
haterskich. A pamiętajmy, że dzisiaj 
kto słaby ten padnie bezwzględnie pa- 
stwą fali wydarzeń, która idzie i któż 
ra potęźnieje z dnia na dzień. On wy- 
dóbywa w narodzie jego istotę i indywí 
dualność na powierzchnię, on sprawia, 
że ten naród jest czemś, z czem się 
wszyscy liczyć mniszą. 


Świat cały pożera materjalizm, 
żądza użycia, uświęcone oszustwo, 
falsz, wyzysk i kłamstwo. Sienkiewicz 
apoteozu, bezgraniczne oddanie się 
dla czegoś. co nic nie daje, co nie 
wzbogaca zgoła pieniędzmi — dla 
wartości duchowych, dla dobra naro- 
du, dla miłości Boga i Kościoła. A bę- 
dąc pisarzem z duszy i krwi narodo- 
wym, ma władze przemawiania dzięki 
pięknu swego dzieła do całego bez wy- 
jątku szczepu Piastowego. W nim jest 
nasze przeznaczenie, pod jego znakiem 
jest nasze zwyciestwo. Albowiem dos 
bro, heroizm, rycerstwo, idealizm — 
zawsze zwyciężą. To też 20-ta rocznica 
zgonu Henryka Sienkiewicza, jaką ob- 
chodzimy w wyjątkowem skupieniu 
serc, winna być pierwszym brzaskiem 
nowego życia tego pisarza, z wszyst= 
kich najbardziej umiłowanego i дај 
bardziej zasłużonego w sercach 
wszystkich Polaków! 


ALEKSANDER ROGALSKI 


Podobnie jak w całej Polsce tak i w Рон 
znaniu w ub, niedzielę odbyły się uroczy* 
Patronki polskiej młodzieży 

ej. połączone 2 poświęceniem i 


tłumy 

j udały się do ka 

ego, gdzie 

o uroczyste zawieszenie ryngrafa 

Do prawej stronie ołtarza na biało = czerń 
wonej chorągwi, 


